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oże jechać każ-
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a się z wozem. 
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modern, że ma» 
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kami. Dlatego 
iona kontrola, 
ć znaków os-
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unków bezpie
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yszkolenie i se-
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IA SEKUNDĘ. 
w świecie 
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ktoby przy-

szybsza winda 
krainie wszel-
w Ameryce, 

ypadł w udzia 
— Zbudowano 

niedawno w 
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i 60 m. odby
tach, a więc 
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any widok na 
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ly frekwencja 
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:u". Pociesza 
miodem poko 
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Redakcja: Zawadzka 1. — Telefo
ny: 8248, 3828 I 228. — Administra
cja: Piotrkowska 11. — Telefon 229. 
tfedaktor lub Jego zastępca orał 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południa. 

aa prowincji 4.50, zagranica 9.50. 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych lak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

CENA 2 0 GROSZY. 

Cenv ogłoszeń; 
Przed tekstem t. J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 tam strona 6 łam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe i dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

hwspokomy duch, po dmą 17 października 
odpoczywać będzie marsz. Piłsudski 

w Sulejówku. 
Warszawa, 11.10. (Od wł . k.) 

Marszałek Piłsudski, k tóry udał 
się na ki lkudniowy odpoczynek 
do Sulejówka zabawi tam 

do dnia 17 października. 
X X 

Szef gabinetu ministra spraw 
wojskowych pułk. Beck wraca 
z Włoch do Warszawy dnia 14 
b. m. 

I L I T S Y N O W I C Y KRDLA S Z W E D Z K I E G O 
z sekretarzem katolickich związków 

młodzieży. 
Sztokholm, 11.10. (Tel. wł.) 

Odbył się w Malmo w Szwecji 
ślub hrabianki 

Elzy Bernadotte synowicy kró
la szweckiego z sekretarzem ka 

tolickich związków młodzieży 
Hugonem Cedergrenem. Na u-
roczystości by ł obecny 

ojciec panny młodej 
Oskar Bernadotte z małżonką. 

Lord Rothermere 
jfcról gazetowy Angl j i " , w ła -
fciciel największych dzienni
ków londyńskich, używa 
towych w p ł y w ó w dla podwa-

Iżania istniejących t raktatów 
fcokojowych. Znane jest ze
s z ł o r o c z n e wystąpienie lorda 

Rothermere przeciwko t rakta
towi w Trianon i żądanie res
ty tuowania Węgier w daw
nych granicach. Obecnie sen
sację w y w o ł a ł ar tyku ł lorda 

thermere domagający się 
pd Anglj i zwrócenia Niemcom 
Części kolon ij afrykańskich, 
iKtbranych im na podstawie 

•traktatu wersalskiego, (h) 

Skandaliczna afera w Łodzi 

Natura za wysokie okupy 
Egzaminy według umówionych pytań. 

Łódź, dn. 11. 10. — W ostat
nich czasach w szkolnictwie 
średriiem w Łodzi wydarzy ła 
się rzecz smutna, niemniej jed
nak sensacyjna. 

Mamy tu na myśl i aferę ma
turalną eksternistów, w którą 
zamieszanych jest trzech nau
czyciel i gimnazjum Państwo
wego im. Mikołaja Kopernika, 
a która obfituje w taką ilość 
najfantastyczniejszych pogło

sek 
przypuszczeń krążących do 

W CZWARIEK WYIEZAZAIA POLSCY JEZAZC] 
na zawody hippiczne do Ameryki. 

Warszawa, 11.10. (Od wł . k.) 
i&kład ekipy reprezentacyjnej 
(jeźdźców polskich, którzy uda-
Tą s i * . . — v < • 

na konkursy hippiczne 
lido Nowego Jorku został ustało-
Ey'następująco; Szef ekipy puł 

- X X -

kownik Rudolf Dreszer, jeźdźcy 
por. Kazimierz Szowski, por. 
Tarnowski, por. Gorzelski. E-
kipa polska wyruszy 

w przyszły czwartek 
na statku ,,Cleveland" z Ham
burga. 

Bocian w kolejce napowietrznej. 
Nowy obywatel Rzeczypospolitej. 

Warszawa, 11.10. (Od wł. k.) 
Wczoraj w wagonie kolejki na-

[Skandal w magistracie 
berlińskim. 

powietrznej w Luna Parku pod
czas 

karkołomnej jazdy 
jedna z pasażerek powiła dziec
ko. Poród nastąpił po zatrzy
maniu kolejki w wagoniku. — 
Wezwany lekarz oświadczył 
zgromadzonej publiczności, że 

nowy obywatel przybył szczę
śliwie i zdrowo na świat. 

—X— • 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.88. . 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podał dostateczna. 

.ijs 

koła 
dobrego Imienia tego gimna

zjum, 
że postanowil iśmy sprawę tę 
oświetl ić przynajmniej częścio
wo. 
EGZAMINY D L A EKSTER

N ISTÓW. 
Jakkolwiek w krążących w 

związku z aferą pogłoskach 
wciąż powtarza się nazwa 
Gimnazjum Państwowego — 
to jednak jak widać z zebra
nych przez nas szczegółów, 
naukowy ten zakład, jako taki , 
absolutnie z nią 

nic nie ma wspólnego, 
tyle ty lko, że w aferę wmie 
szani są trzej profesorowie tam 
wykładający. 

Afera ta, k tóre j kul isy w y 
kry je śledztwo sądowe — ciąg 
nie się od ostatnich egzami
nów dla eksternistów w roJcu 
szkolnym 1928/29. , 

W czasie t ym składali egza-
mft iy przed państwową komi 
sją maturalną, k tóra urzędowa
ła w gmachu 
Gimnazjum Humanistycznego 
Towarzys twa Szerzenia O-
światy wśród żydów przy ul . 
Pomorskiej 48 (a nie w Gim
nazjum Kopernika) — 
absolwenci szkół wieczoro
wych . 

Bezpośrednio po egzaminach 
k tó rych wyn i k i nie dla wszy 
stkich oczywista b y ł y . dobre 
— do władz zwróci ła się 

delegacja rodziców, 
która oświadczyła, że dzieci 
ich mimo, iż świetnie by ty 
przygotowane do egzaminów 
— zostały „ścięte" przez komi 
sję. 

ZAPŁAĆ! . . . 
Na zapytanie czem to t łuma

czą oświadczyl i , że stało się to 
dlatego, ponieważ są biedni i 
nie mogli opłacać 

wysokich okupów 
jednemu z nauczycieli. 

Sprawa stała się poważną, 
tembardziej. że w mieści kurso
w a ł y już pogłoski o machinac
jach trzech nauczycieli gimnaz-

jum Kopernika, które to pogłos
ki ostatnio p rzybra ły kolosalne 
rozmiary i są tematem rozmów 
w Łodzi . 

PODZIELONE PRACE. 
W pogłoskach tych jest mo

w a o tem, że jeden z nauczycie
l i udzielał lekcyj kandydatom 
do egzaminów maturalnych u-
czac ich w kompletach, składa
jących się od 5 do 10 osób i po
bierał od każdego za jedną go
dzinę 

od 25 do 30 z łotych. 
Widocznem iest, że spółka 

działała x 

w ścisłem porozumieniu. 
Drugi bowiem z nauczycieli 

na egzaminach zadawał ekster-
nistom takie pytania, do jakich 
by l i przygotowani 

na lekcjach p rywatnych . 
Nie mniejszą rolę w spółce od 

g r ywa ł t rzeci z nauczycieli. 
ZAWIESZENIE. 

Operując mniej więcej tem i 
danemi władze przystąpi ły do 
natychmiastowego śledztwa, — 
które ze względów na dobro 
sprawy trzymane jest 

w ścisłej tajemnicy 
i zatacza coraz szersze kręgi . 

Wiadomo tylko, że podczas 
rewizji u jednego z nauczycieli 
znaleziono dowody rzeczowe, 
które mocno obciążają tych na
uczycieli. 

Kuratorjum szkolne okręgu 
łódzkiego w porozumieniu z u-
rzędem prokuratorskim w Łodzi 
— zarządziło 

zawieszenie 
w czynnościach urzędowych 
trzech nauczycieli Gimnazjum 

im. Kopernika. 
Jednocześnie sprawę prze

kazano komisji dyscyplinarnej, 
która z końcem bieżącego ty
godnia zajmie się zbadaniem wy 
toczonych zarzutów i dowodów. 

Sprawa ta wśród grona na
uczycielskiego jak 1 wśród ro
dziców i uczniów Gimnazjum 
im. Kopernika wywołała 

przykre wrażenie 
mimo, iż szkoła jako taka nie 
była w niej zaangażowana. 

Przyczyny tego szukać nale 
ży w fakcie rozpowszechnianych 
po mieście 1 złośliwych plotek, 
które omijają właściwy adres 
i uderzają niesłusznie w zakład 
chlubnie zapisany w historji 
szkolnictwa polskiego. 

Jak nas w ostatniej chw i l i 
Informuje dyrekcja gimnazjum 
nazwiska zawieszonych nau-
cyciel i" b rzmią : Sączkowski, 
Pawłowsk i i Kamiński. (s) 

BLACHARZ FRANCISZEK 
TAUSEND, 

który oszukał kilkanaście osób 
w Monachjum na pół- miljona 
marek, wmawiając w. łatwowier 
nych, że wynalazł sposób zamia 
ny ołowiu na złoto. 

Przed dwoma dniami pono
w i ł próbę wobec przedstawicieli 
mennicy i w probówce znalazła 
się minimalna ilość złota. Cała 
prasa niemiecka przyniosła wia
domość o sensacyjnem odkryciu 
dokonanem pod ścisłą kontrolą 
Teraz jednak wykazało się, że 
złoto pochodzi z korony zęba... 

Parowiec rewolucjonistów. 

Niemiecki parowiec „Ta lke" !śc i do Wenezueli — powrócił; 
na którego pokładzie udali się . do Europy. (w) 
z portu gdańskiego rewolucjom-1 

Nagrody dla dobrych strzelców. 

I i i 

Nadburmistrz Berlina 
dr. BOESS, 

reporter. O b 

Dałkowski. 

Teatr świet lny 

„CASINO", 
Dziś uroczysta premjera czołowego filmu pro

dukcji polskie] 1929 30 p. t 

„NOCNY CZŁOWIEK" 

W sali gimnastycznej Okrę
gowego Ośrodka W. F. miesz
czącej się w szkole powszech
nej im. A . Mickiewicza przy u l . 
Nowo - Targowej 24 odbyło się 
uroczyste rozdanie nagród zwy
cięzcom w okręgowych zawo
dach strzeleckich z broni mało
kalibrowej i myśliwskiej. Zdję
cie przedstawia komitet, k tóry 

zajął się rozdaniem nagród. —* 
Stoją od lewej do prawej ppułk . 
Bogusławski d-ca 4 PAC, ppułk. 
Zieleniewski zastępca d-cy 31 
p. Strz. Kan., p. Serbek, p. Kratt 
ze, por. Kuźnicki , delegat okrę
gowego urzędu W. F. i P. W . 
oraz por. Krajewski adjutant 31 
pułku Strz. Kan. 

Jedno z ostatnich posiedzeń 

BURMISTRZ SCHOLZ 

ctórym bracia Szklarkowie da 
foli dla wszystkich członków; 
fodziny wspaniałe futra, ubra-j 
l ia i toalety, aby temi łapówka*, 
pni zyskać ich pobłażliwość dla1 

kwych mi l ionowych oszustw. (hA, 

S, 

w ł . p o w i e ś c i S ł . P r m y b y M e w s k i e g o , r e i . H , S i a r o . 
W rolach g ł ównych : 

Marja Majdrowiczówna, Agnes Kuck, Grzegorz Chmara 
[art. ros. teatru Stanisławskiego) Artur Socha (art. teat ru mie j tk . w Łodzi 

-. Wytwórnia „GLORJA" . • ' 
Soecialna ilustracia muzyczna p. L. Kantora. PoCz. seansów punkt, o j L 4J30. 6.8,10. 

rady miejskiej w Aleksandrowie, która kończy swą trzyletnia 
IjMdjncje., Za atolem pośrodku burmistrz Andrzejąk. r«L A. " 



Sir. 2 i C H O " N r 2©<u 

Herriot w Berlinie. 

Berl in, 11.10. — Do Berlina 
przybył były premjer francuski 
mer Lvonu, deputowany Edward 
Herrict. 

W godzinach popołudnio
wych Herriot przyjął w hotelu 
„Kaiserhoff" przedstawiciela ,,E. 
P." i udzielił mu szeregu zna
miennych wyiaśnień dla polskiej 
opinji publicznej na temat swo-
iej rol i w ruchu paneuropejskim 

Były sternik rządu francus
kiego i przywódca obozu rady
kalnych socjalistów, stojącego, 
jak wszystko wskazuje, w prze
dedniu 

ponownego objęcia rządów 
We Francji, na wstępie rozmowy 
ujętej w formę zwięzłej i dobit
nej deklaracji zaznaczył, że prak 
tycznym celem jego podróży do 
Wiednia, Berlina i Pragi jest 
przygotowanie konkretnego pla 
Btt 

organizacji Europy. 
Cel ten da się osiągnąć przez 

szczegółową analizę pojęcia Pan 
europy w znaczeniu praktycz-
nem, a więc przez dokładne o 
kreślenie, czem właściwie ma 
być przyszły twór. Dopiero 
wówczas zniknie większość Ist
niejących urządzeń przeciw 

Pan europie, 
której ideę propaguje się dotąd 
w formie zbyt abstrakcyjnej. 

— W Polsce — uznaliśmy za 
stosowne zauważyć — obawę 
wzbudza możliwość uszczerbku 
suwerenności na rzecz powszech 
nej federacji. 

— Udzielność każdego pań
stwa — odparł żywo Herriot— 
musi pozostać nienaruszona i to 
vłaśnie znamionuje mój plan. 

Organizacja Europy, do któ
rej dążę, przedstawiać ma w 
dziedzinie politycznej 

związek o wiele luźniejszy, 
aiż ogólnie się przypuszcza. 

Paneuropa to nic innego, jak 
racjonalna organizacja produk
cji I wym iany w dziedzinie gos 
podarczej, socjalnej i kul tural 
nej. Inaczej mówiąc, Paneuro
pa to stworzenie jednakowych, 
podstawowych warunków ułat 
wlonej i produkcyjnej pracy dla 
każdej jednostk i społeczeństwa 
europejskiego. 

Dr. med. H. LUBICZ 
Powróci! 

ulica CeeMnlana 43. tel. 41-91 
Soeclallsia chorrib skórnych wene
rycznych ł mocmnldowych. Naśwlr 

tlanie lamoa kwarcowa 
PrzYtmule od tndz. ft—10 l od *—* 
0\» oan <vd 3—S oddzM onorckulnlł 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g ł e l n l a n a 25, t e l . 26 -87 . 
!n*clall«fa chorrth skórnych 1 wene
rycznych. Rlektrnterapja Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Pnriaaj* od jodi. 8—2 i odS — 9 

w nitdi. I *wl«U od 9—t. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
o l . A n d r a e j a 5 T w l . 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Prcyimuj* od 8-101 '2 po pot. ł od 5-9 w 
^niedziela i świata od 9 do 1 w pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Chodzi o to, żeby Europej
czykom powodzi ło się lepiej, 
wszystk im Europejczykom bez 
w y j ą t k u ! i to na zasadzie rów
nouprawnienia. 

— W dziedzinie gospodar
czej — mów i ł Herr iot — dzie
ło organizacji Europy postę
puje wielk iemi krokami. 

Pionierami są 
kartele 

wielkich gałęzi przemysłu. 
W a i n e m ogniwem w budowa
nej Paneuropie będzie p rzy 
szły Bank Reperacyjny, do któ 
rego zadań należeć będzie 

udzielanie kredytu krajom, 
iak Polska, cierpiącym na brak 
kapitałów. 

W dziedzinie socjalnej i intel 
lektualnej porozumienie natrafi 
siłą rzeczy na najmniejszy o-
pór. 

— Czy takie przeobrażenie 
Europy nie w y w o ł a dezorgani
zacji w pewnych dziedzinach? 

— Nie — zakończył Herr iot 
— ponieważ zdążać będziemy 
do celu krok za krokiem, wstę 
pując na coraz wyższy stopień 
udoskonalenia. 

Herr iot udał się dziś na cmen 
tarz Luisenstadt do grobu 
Stresemanna, wieczorem zaś, 
owacyjnie wi tany, wygłos i ł 
odczyt o Paneuropie. 

Specjalne posiedzenie rady ministrów 

odbędzie się przed zwołaniem 
sesji budżetowej sejmu. 

Warszawa, 11.10. (Od wł . k.) 
Przed zwołaniem sesji budżeto 
wej Sejmu odbędzie się specjal
ne posiedzenie 

rady ministrów 
dla omówienia projektu ustawy 

które rząd przedłoży Sejmowi. 
Poza projektem ustawy budże
towej rada ministrów omówi 

szereg różnych projektów na
desłanych przez poszczególne 
ministerstwa. 

na cmentarzu katolickim w Pabianicach 
Z Pabjanlc donoszą: 
W lipcu ubiegłego roku w y 

chowanek gimnazjum Im. J. 
Śniadeckiego w Pabianicach 
Czesław Dietr ich podczas rato
wania tonących w stawie odwa 
ge swą 

przypłaci ł śmiercią. 
Koledzy gimnazjalni zmarłe

go w uznaniu zasług zmarłego 
wys taw i l i mu własnym sump
tem pomnik na cmentarzu kato
l ickim w Pabianicach. Poświęcę 
nie pomnika tego odbyło się o-
negdaj. 

Piękny czvn młodzieży szkol
nej zasługuje na uznanie. 

Zuchwała łodzianka 
na występach w Pabianicach. 

Z Pabjanlc donoszą: 
Od pewnego już czasu w Pa

bianicach grasuje 
niebezpieczna złodziejka, 

popełniająca kradzieże wśród 
białego dnia. 

Wykorzystu jąc odpowiednie 
momenty zjawia się ona w mie
szkaniach będących, pod nieo
becność właściciel i , na opiece 
nieletnich i oświadcza, że przy
słali ją rodzice — zabiera z so
bą najcenniejsze rzeczy, jak zło 
to. ko łdry pluszowe i t. p. 

W dniu wczorajszym złodziej 
ka, łodzianka, jak ustaliło docho 
dzenie policyjne, weszła do mie
szkania Janiny Zamojskiej przy 
ul icy Warszawskiej . Znajdują
cej się w mieszkania matce pa
ni Z. oświadczyła, że przyszła 
po bieliznę 

do znaczenia. 
Naiwna staruszka wyda ła je j 

ko łdry i bieliznę wartości około 
1.000 z łotych. Policja mimo po
siadanego rysopisu, złodziejki 
dotąd nie ujęła. 

Ostre noże w plecach przechodnia. 
Sprawcy napadu zbiegli. 

Łódź. 11 października. W 
dniu wczorajszym, w godzi
nach wieczornych przechodzą
cego przez przedmieście „Ka
czka" w Tomaszowie Maksy
mil iana Kellera, zamieszkałe
go p rzy ul icy Fabrycznej U , 
zatrzymał jakiś chłopiec, k tó ry 
go poprosił, aby na chwiłę przy 
stanął, bowiem pragnie z nim 
porozmawiać pewna kobieta. 

Zaint rygowany nieco Keller 
zgodził się i zapal iwszy papie
rosa zaczął się przechadzać. 
Po chwi l i miast oczekiwanej 
„ damy" podbiegło do Kellera 

ki lku zamaskowanych osobni
ków, k tórzy nic nie mówiąc 

pokłul i go nożami 
i zbiegli. Keller odniósł ki lka 
głębokich pchnięć w plecy. 

Leżącego w kałuży k r w i zna 
leźli przechodnie. 

Kellera w stanie beznadziej
nym przewieziono do szpitala 
miejskiego. Jak wykazała ob
dukcja lekarska, Keller ma 

złamany kręgosłup. 
Zawiadomiona o tajemni

czym napadzie policja, zajęła 
się odszukaniem jego spraw 
ESÓW. 

D R Z E W K A 
OWOCOWE, PARKOWE i IGLASTE 
KRZEWY, RÓŻE, ROŚLINY ZlflOTRWAŁE i WSZELKIE ROZSADY 

POLECA w WIELKIM WYBORZE 

JERZY KOŁACZKOWSKI 
ZAKŁAD OGRODNICZY 

ŁÓDZ, ul. P IOTRKOWSKA 241 

Białe proszki kaprala Dydaka, 
Afera poborowa przed sądem wojskowym 

w Łodzi. 
Łódź, dn. 1. 10. — W swoim 

czasie wiele w r z a w y w y w o ł a ł 
w Łodzi fakt dokonania szere
gu aresztowań zarówno przez 
policję jak i żandarmerię w o j 
skową wśród znanych w mie
ście kupców i przemysłowców 
którzy wmieszani zostali 

w wielka aferę poborową. 
Za kratkami więzienneml nie 

ty lko znaleźli się synowie, k tó
rzy uchylali się od służby w o j 
skowej, ale również ich rodzi
ce biorący udział w aferze 
oraz cały szereg osób wojsko
wych. 

Ze względu na to, iż w aferę 
zamieszane by ł y zarówno oso
by cywi lne jak wojskowe — 
sprawy jednych i drugich w y 
dzielono i przekazano bądź to 
Sądowi Okręgowemu w Ło
dzi, bądź to Wojskowemu Są
dowi Okręgowemu. 

Aby ułatwić sobie zadanie 
wojskowe władze sądowe po
stanowi ły sprawę każdego z 
oskarżonych 

rozpatrywać oddzielnie. 
I dziś właśnie Wo jskowy 

Sąd Okręgowy w Łodzi zajął 
się sprawą kaprala Józefa D y 
daka, która stanowi jedno z 
ogniw łańcucha całego szeregu 
innych spraw l w której w y r o k 
będzie m!a? niewątpl iwie kolo
salny w p ł y w na dalszy bieg 
następnych rozpraw. 

Sprawa rozpoczęła się o go
dzinie 9 rano pod przewodnic
twem majora Koryckiego. 

Oskarża kapitan Mi towsk i , 
broni adw. dr. Nawarskl . 

Ak t oskarżenia zarzuca ka
pralowi Dydakowl . że w grud
niu 1927 roku będąc zajęty w 
pracowni bakteriologicznej 4 
Szpitala Okręgowego w Łodzi 
wbrew przepisom nakazującym 
traktowanie w y n i k ó w badań 
lekarskich I wszelkich odno
szących się do tego dokumen
tów — Jako poufnych — I tem 
samem zakazujących udziela
nie zainteresowanym informa-
cvj — podał do wiadomości 
Hudesy Bączkowskiej V. 

"i* w y n i k i analiz . 
zrobjonych w 4 Szpitalu Qkre<-
gowyrn dotyczących sżęrcgow 
ca 18 p. p. Oólberga Slamyżj * i 

Hudesa Bączkowska zarów
no w sprawie Dydaka Jak l w 
sprawach innych odgrywała 
rolę machera poborowego 1 za 
każdą z informacyj uzyska
nych od Dydaka płaciła mu po 
kaźne sumy. T y m razem za 
udzielenie Jej Informacyj w 
sprawie Goldberga Dydak 

zażądał 100 z łotvcb. 
w sorawie Elsnera,-— 145 "zł. 

Poża tem bowiem odgrywał 
on rolę dość poważną, a miano
wicie zapoznał on znachorkę 
Bęczknwską znanych w mieście 

Do akt Nr. 401 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, A. Łagodzlftski, zamieszkały; w 
Łodzi, przy u. Kilińskiego 5$, na,ia-
sadzie art 1?30 UsL Cyw. ogłasza, 
że w dniu 18 października 1929 r. od 
godziny 10-eJ rano w Łodzi, przy uli
cy Piotrkowskiej pod nr. 66 odbędzie 
sie sprzedaż przez licytacje rucho
mości, należących do Cypojry Kon 
i składających się z mebli, ocenionych 
na sume 920 zł. 

Łódź, dnia 26 września 1929 r. 
Komornik: A. Lagodzlńskl. 

przemysłowców, k tórzy usiło
wal i zwolnić od służby wojsko
wej swych synów. Między in
nymi poznał on z Bęczkowską 
Samuela Serejskiego za co o-
trzymał 

500 złotych. 
w wyniku tego „poznania" zo
stał nielegalnie zwolniony z woj 
ska syn jego Maksymlljan, k tó
rego następnie aresztowano i 

osadzono w więzieniu. 
Wreszcie z końcem 1927 ro

ku działalność kaprala Dydaka 
jeszcze bardziej się rozszerzyła. 

A mianowicie wys tarawszy 
się o jakieś 

białe proszki 
wręczy ł je przebywającym ^\ 
szpitalu poborowym, którzlj 
wskazywani by l i przez mache 
rów. 

W ten sposób uwolniony zo^ 
stał poborowy Elsner. 

Na przewodzie sądowym kai 
pral Dydak przyznał się do n 
nv. 

Świadkowie Bączkowska 
Goldberg. Serejski. Elsner prze
c iwko k tó rym wytoszone sl 
sprawy ze zrozumiałych wzgle/ 
dów zaprzeczyl i oskarżeniu. 

W chwi l i , gdy oddajemy niw 
mer na maszynę—sprawa trwa* 

Powtórny zamach samobójczy 
upartej desperatki. 

Łódź, 11 października. Przed 
paru dniami, o czem donosiliś
my swego czasu, lesie miej 
skim przy szosie Konstanty
nowskiej znaleziono nieprzy
tomną młodą dziewczynę, 
kazała się nią 22-letnia 

Janina Andrzejewska, 
bezrobotna, niewiadomego miej 
sca zamieszkania. Dziewczy
na otruła się luminalem. Prze-
wfezlona do szpitala przy 
Zbiornl Miejskiej Andrzejew
ska niebawem odzyskała zdro
wie i w dniu wczorajszym w y 
pisana została ze szpitala. 

Niepoprawna desperatka te
goż Jeszcze dnia popełniła 
powtórny zamach samobójczy. 

Wystarawszy się o kilkadzie
siąt groszy młoda dz iewczyn* 
kupiła esencji octowej , która 
wyp i ła w bramie domu przyj 
ul icy 6-Sierpnia 32, 

Lekarz pogotowia ratunko* 
wego po udzieleniu pomocy «złym. 
przewiózł desperatkę w stam* 
groźnym do szpitala miejskie* 
go w Radogoszczu. 

Silna dawka t rucizny bya | 
t ym razem zabójcza dla wy 1 

cieńczonego organizmu A n i 
drzejewskiej. Lekarze nie rofpolega na odegran 
kują nadziei ut rzymania 

)e] przy życiu. 
Przyczyną samobójstwa młO_ 
dej dz iewczyny brak środkó^fl 
do życia. 

Taiemmczy trup w Zgierskim Lesie. 

dniu dzisiejszym około godziny 
10 rano w lesie zgierskim na t. 
zw . „Ok ręg l i ku " znaleziono 
zw łok i około 20-letniego męż
czyzny z przestrzeloną 

prawa skronią. 
Obok trupa znaleziono rewol 

wer 1 wystrzeloną łuskę, co 

Znako 
Podgórska wiosk 

! Oberammergau, słi 
•tawień pasyjnyc 
nych co dziesięć lai 
•zkańców, a prze< 
mękę pańską, znaj 
W stanie 

wielkiego pod 
Chodzi o wybór 

ra k tóry odegrałb 
•tusa i aktork i , k t i 
pić jako Matka Bc 

Świetny przedsl 
nej rol i , An ton i La 
Cze. a w pamięci 
którzy widzieli wid 
berammergŁU. poz< 
wrażenie je j o gry, 
c'a i niezwykle pi^ 
jakim wołał z kr 
chwilą konania: „1 
Czemuś mnie opust 

A le Antoni Lan 
już jest nlei 

Grał swoją rolę 
lo znaczy trzy raz 
|Uż człowiekiem pi 
nim, nienadającym 
Henia swego wyst 
Jznego raz jeszcze, 

Tak samo nowa 
W wystąpić w rol i 
* głosowanie ma sl< 
nie w dniach najbli 
'owanie to odbywa 
Be-go rodzaju egzan 

Mjsurowszymi k r ; 
Fndcami gminy Obe 

Nowi kandydaci 
•zkańców wioski s; 
fencyjni. ^ Rola Chr 
ładnie niezawodnie 

Alojzemu Lar 
rewnemu jego | 

człowiekowi wieku 
che tnej postawie i i 
••e. Do roli Najśwh 

Łódź. U października. — Wlwskazu je niezbicie na fakt s a - l i u , ; 1 . , t t ) 3 . w " 

Nazwiska nieznajomego z po Antnn,^Z i L 
wodu braku przy nim !akichk% J . " 1 ^ SJLl 
wiek dowodów osobistych na• £ c ó r k a m i e ' s c o w 

razie nleustalono. Dochodzeni! w latach 
k i f , n ! , n k U , p r ° w a ? z i p r z e d s t a w i e n i a bę menda policji powiatowej . 

Ryży oszust w księżej sutannie 
wyzyskuje ludzkie miłosierdzie. 

Koło, 11 października. Na te
renie Koła i powiatu kokkiego 
pojawił się 

n iezwyk ły oszust, 
k tó ry ponaciągał nietylko w łoś
cian, lecz I okol icznych właści 
cieli majątków ziemskich. 

Oszust ten. człowiek w śred
nim wieku, wykształcony, cho
dzi w przebraniu księdza i 

zbiera of iary 
na rzecz misy j katol ickich. 

Jak ustaliło przeprowadzone 
dochodzenie pseudo-ksiądz w y 
łudził na rzekome misje katolic
kie kl ika tvsiecv z łotych. 

Parę razy w tygodnii 
f ierpnia przyszłego 

tkich przedstawień 
Potem nastąpi ( 

uiakże nie lu-Ietnia 
Czaj, ale ty lko do 

i i e d y przedstawieni) 
rzą, ze względu r Wszczęte poszukiwania usta 

Hłv, że sprytny ten oszust g r a t . , , 
sowal ostatnio i na terenie po c h t?l™™*™r}m 

wiatu kaliskiego, skąd udał sl( J ^ / T Ob, 
w kierunku Łodzi . . . . „ (nelkie i dalekoidąc 

Dalszy pościg za tajemnlczyti r l e , u 2 w o l c n n ł k o £ 
oszustem t rwa. 

„Ksiądz - kwestarz" Jest o s o l ^ / a ^ n u

n | l a 

niklem średniego wzrostu o tws K A . h • tf 

n l , . , . ) . l , . , ~ . . . , t , , , . ł „«o„Vf ' " e n > azeoy jeg 

•Ci razi nawet w j 

o ro j 

i były w na jda ls i 

WIELKI wybór sklepów spożywczych 
i Innych domów, dużych 1 małych ma
my do sprzedania tanio oraz przyjmu
jemy do sprzedaży, iako też różne 
mieszkania do wynajęcia ma Biuro 
Próśb, ul. Krucza 24. 

PRZYBŁAKAŁ się pies duży żółty.— 
Odebrać za zwrotem kosztów Plac 
Kościelny 8 u dozorcy. 

GIELERT Władysław, zam. w Choi-
nach, Wesoła 15, zgubił ks. i Kasy 
Chorych I kwit na pieniądze, wyd. w 
Kasie Chorych. Łask. znalazca zech
ce zwrócić do XIII komisariatu. 

ODSTĄPIĘ herbaciarnię, Szosa Pab
ianicka 19. Wiadomość na miejscu. 

HELENA JÓ2WIAK. ul. Rybna 8, zgu-
biła legitymację zapomogowa Nr. 
18259, wyd. w Łodzi. 

KIST EDMUND, ul. Kwiatkowskiego 
nr. 18, zgubił książeczkę Kasy Cho
rych Nr. 21891/1 wyd. w Łodzi. 

CYNO JAKUBOWICZ, ul. Brzezińska 
nr. 19 zgubi! kartę rejestracyjną rocz. 
U?09, wyd. w Łodzi, 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Savannah odbyło się 
uroczyste uczczenie pamięci ge 
nerała Kazimierza Pułaskiego, 
w którem wzięl i udział poseł Fi 
l ipowlcz. poseł Stetson z War 
szawy, reprezentanci armj i pol
skiej oraz Wac ław Sieroszew
ski. Następnie wyjechano okrę
tem na morze, na miejsce gdzie 
zatopiono zw łok i Pułaskiego 
i tu wrzucono wieńce przy od
głosie salw armatnich. 

Prezydent Hoover wyraz i ł ży 
czenie. aby poseł Fi l ipowicz, 
mianowany na czas uroczystoś
cią mbasadorem „ad inter im 1 ' 
nadal piastował tę wysoką god
ność. 

(__) Wi lno żyje pod znakiem 
uroczystości z okazji 350-lec!a 
istnienia uniwersytetu Stefana 
Batorego. 

Po nabożeństwie w Bazylice 
odbył się pochód senatów aka
demickich z całej Polski do koś
cioła św. Jana, zamienionego 
przez zasłonięcie oł tarzy na sa
lę obrad. Po wygłoszeniu sze
regu przemówień i powitaniu p. 
Prezydenta oraz przedstawicie
li rządu Wręczono rek torowi ks. 
Fałkowskiemu złoty łańcuch. 

rzv okrągłej, r yżych w łosach^ 
górna szczęka złota, ubrany v ; a c h y ś c e n v 
orzvniszczona sutannę, czarm L o k a l ^ 
kapelusz I czarne sznurowan t z e d s t a w l e n i a i z n a c 

t rzewik i . Na piersiach oszust p. t t a k , ż e z a m i 

siada zawieszony na czarnej ta tów b ę d z I e m ó d l 

J 5.200. 
Zaopatrzono go t 

berło I pierścień rektorski . P ładek niepogody w 
zakończeniu uroczystośoł p. Pr4y, k tóry można ro 
zydent wróc i ł do Warszawy. I Chodzą pogłoski, 

(__) W Warszawie nieznanfcioroczne przedstav 
sprawcy zamordowali w celacatkie bilety zakupił 
rabunkowych właściciel i sklepilębiorca amerykańsl 
spożywczego Leona i Francisziy oficjalnej jednak 
kę Gąsiorowskich, z a m i e s z k a 4 m u , chociaż nie by 
łych przy ul icy Strzeleckiej 2|ziwnego, gdyż dla 
na Pradze. iów Oberammergau 

(—) Poseł Wi tos przyla ł p re ^ ^ — 

zesurę „P iasta" po tygodnio 
w y m namyśle. Wlceprezesam tOBERT DIEUDOI 
zostali dr. Kiernik 1 poseł Rat 

(—) W Zakopanem w ł a m y w M 
cze rozprul i kasę notariusza Ja I 
sińskiego 1 zrabowal i 36.000 złe 
tych gotówką. Eugenja Passerea 

(—) Na wczorajszem pośle* młodości szczęśli 
dzeniu Rady Miejskiej magistra a jej. praczka w 
wycofa ł swój wniosek o zaciąg *n t po śmierci swe 
nięcie 1.500.000 złotych pożycz Mego małżonka, ci 
k i w Elektrowni Łódzkiej . 'ażała za wskazane 

Ponieważ na podstawie u s t a ^ ć dawnego swej 
w v budowlanej gmina Jest obo tosunku z Daniele 
wiązana do ut rzymywania choi olicjantem dwudzie 
ników. prez. Ziemięckl o ś w i a d u - z e względu na tc 
czv l . iż Magistrat przystąpi d< l n n i e , u b l * małej, pi 
uporządkowania p r o w i z o r y c z j c e l m u P ( 

nego chodników na ul icy p\0tr^^m natomiast 
kowskiej e r n m i e ^ własne 

Ustalenie stawek w M o w I s k o ^ 2 ^ Passereau. 
w v c h przez Ministerstwo S p t , N - e D ? wszakże 
W e w n . na 50 proc. zaskarży logosławić jego nu 
Magistrat do N. Trybunału Ad 'ego związku, o co 
ministracyjnego. ! o k ! jakkolwiek nie 
• H « M M M M M M M B « M M a M B M 0 f V Zal dO CUgetlll. 

To też, skoro ty lk Jutro rozpoczniemy druk fascynujące 
powieści 

C. HAMILTONA 

p. t. S K A N D A L . 

piętnaście lat, um 
Iharakterze służącej 
jtkiego u restaurato 
f a r u Charonne z ni 
hlebnem dla dziew 

leceniem: 
— Potrzebuje trer 

l&^czcdzajcie je j ! 
Matka Passereau i 
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daka 
owym 
iroszkl 
;ebywającvm % 
o w y m , k tó rz i 
Ii przez machei 

> uwolniony zoj 
ilsner. 
ie sadowym kaj 
yznał sie do w * 

Bączkowska 
ski, Elsner prze-

wytoszone I I 
im la lvch w z g i * 
i oskarżeniu. 
v oddajemy nw 
i—sprawa trwa. 

bójczy 

octowej , k tór* 
ie domu prfll j 
. 32, 
>towia ratunko* 
cleniu pomocyfizłvm. 
gratkę w stanl»| 
pitala miejski© 
czu . 1 

. t ruc izny b y l i 
bójcza dla w j r 
organizmu Att 
Lekarze nie i 
'zymania 
v t y c i u , 
nobójstwa mlOj 
' brak środkó 

M C H O" Sir. 3 

jut 
Znakomity Lang już jest za stary! 

Podgórska wioska w Bawarji, | koszty przedstawienia stanowią 
Oberammergau, sławna z przed]groźbę bankructwa 
•tawieó pasyjnych, odgrywa 
aych co dziesięć lat przez jej mie 
łzkaóców, a przedstawiających 
•Dekę pańską, znajduje się teraz 
V stanie 

wielkiego podniecenia. 
Chodzi o wybór nowego akto 

*a który odegrałby rolę Chry
stusa i aktork i , która ma wystą 
P<ć jako Matka Boska. 

Świetny przedstawiciel głów 
lej rol i , Anton i Lang, żyje jesz
cze, a w pamięci wszystkich, 
którzy widzieli widowisko w O 
wrammerg i t , pozostaje iesz.ze 
*ra?cn!e je?o gry, pełnej przeje 
C'a i niezwykle pięknego głosu 
Jakim wołał z krzyża, przed 
Wwilą konania: „Panie, Panie, 
Czemuś mnie opuścił?" 

A le Antoni Lang 
już jest niemłody, 

się o k i l kadz t fk Grał swoją rolę od roku 1900 
)da dziewczyn*!Jo znaczy t rzy razy. Dziś jest 

P i człowiekiem przęsło 60-let 
Mm, nienadającym się do powtó 
tzenia swego występu artysty
cznego raz jeszcze, w roku przy 

Tak samo nowa artystka mu 
*t wystąpić w rol i Matk i Boskiej 
• głosowanie ma się odbyć właś 
*'e w dniach najbliższych. Gło
dowanie to odbywa się po pew-
jfego rodzaju egzaminie, k tóry 

lega na odegraniu ró l przed 
ajsurowszymi krytykami, bo 
adcami gminy Oberammergau. 

Nowi kandydaci w opinji mie 
•zkańców wioski są bezkonku

rencyjn i . Rola Chrystusa przy
padnie niezawodnie 

Alojzemu Langowi, 
•rewnemu jego poprzednika. 
Człowiekowi wieku lat 37, o szla 
fhetnej postawie i ślicznym gło-
p . Do roli Najświętszej Panny 
Marji zgłaszają się dwie kandv 

Jdatki. Jedną jest Marja, córka 
zna omego z POJĄntonłego Langa, a druga Joan-
V nim jak!CliKow a a c ó r k a m i e j s c o w e g 0 oberży-

osoblstych nafcjy 
" ^ j Jak w latach poprzednich. 

0 Przedstawienia będą dawane 
Parę razy w tygodniu od maja do 
'ierpnia przyszłego roku. Ws/.y-
>tkich przedstawień, będzie 32» 

Potem nastąpi ( M e e M ^ ' j e 
dnakże nie 10-Ielnia, jak zazwy-
tzaj, ale ty lko do roku 1934, 
kiedy przedstawienia się powtó
rzą, ze względu na 300-lecie 

Jch ustanowienia. 
Już na przyszłoroczny sezon 

czyniono w Oberammergau 
Jyielkie I dalekoidące zmiany, a 

za tajemniczyti r i e l u z w o i e n n i k ó w archaiczno-

fctar?" IcKt rvsr>l C i r a z i n a . w e t wprowadzenie 
estarz jest osoi l e g a f o n u d l a r e ż y s e r a p r z e d s t a 
o wzrostu o t w v W e

s

ń a ż e b y . J k ^ , 
Wżych włosach l e b f w ' na jda l szych zakąt
k a , ubrany * [ a c h

y

s J 
sutannę, czarn L o k a l i p r z e z n a c z o n n a 

ne sznurowan ł z e d s t a w l e n i a ) z n a c z n i e \ o z a z e 
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- 5.200. 
Zaopatrzono go także na wy 

fi rektorski . P< adek niepogody w dach szkla-
)Czvstoścl p. Pr l y, k tóry można rozsunąć, 
lo Warszawy, i Chodzą pogłoski, że na przy-
i zawie nieznanfe}0roczne przedstawienia wszy 
dowal i w celacl łkie bilety zakupił jakiś przed-
/łaściciell skleptlębiorca amerykański. Ze stro 
eona 1 Franciszły oficjalnej jednakże przeczą 
ch , zamieszka jmu, chociaż nie byłoby to nic 
' Strzeleckiej 2 ziwnego, gdyż dla mieszkań-

ów Oberammergau olbrzymie 
itos przyjął pre — B M ^ ^ — 

m Lesie. 
icie na fakt sa 

o. Dochodzeni ! 
i prowadzi k 
>wiatoweJ. 

?rdzie. 
izukiwania us t * 
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1 na terenie poj 
o, skąd udał s i t 
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Sam nawet Antoni Lang. po 
skończeniu przedstawień wy
szedł z zyskiem zaledwo 24 zło
tych marek, po ostatnim sezo
nie. 

W każdym razie mieszkańcy 
Oberammergau liczą na napływ 
Amerykanów i innych cieka
wych cudzoziemców, którzy 
przybędą na przedstawienia sa
mochodami. Już teraz więc w 
okolicy 

naprawia się drogi 

i przygotowuje się wszystko dla 
wygody spodziewanych gości. 

Według dawnego zwyczaju, 
każdy, kto nabędzie bilet na 
przedstawienia, otrzymuje pra
wo do noclegu i porannej kawy 
z tem jednakże, że mu nie wol
no dłużej pozostać niż dwa dni. 

A le w Oberammergau pow
stał niedawno hotel dla zwolen
ników górskich sportów zimo
wych i w tym hotelu znajdzie 
pomieszczenie wielu takich, 
którzy nawet wcale nie będą 
mieli biletu. 

Zimna krew psychiatry. 
W pewnym zakładzie lon

dyńskim dla obłąkanych przed 
ki lku dniami — jak donoszą pis 
ma angielskie — wyda rzy ł się 
wypadek, prawdziwie mrożą
cy k rew w żyłach. 

Lekarz kierujący, jak zazwy 
czaj, przeprowadzał kontrole w 
rozmaitych oddziałach zakła
du, przyczem — jak zawsze — 
chorzy przedstawiali mu naj
rozmaitsze życzenia i zażale
nia do rozpatrzenia. Stosow
nie do zwyczaju odbywał on 
ten obchód 

zupełnie samotnie. 
W jednej z sal otoczony został 
przez jej mieszkańców, k tó rzy 
poczęli się uskarżać, że poda
wany im rosół jest zupełnie nie 
do jedzenia. Lekarz pragnął 
u d o w o d n i im. jak poważnie 
bierze ich zażalenie i udał się 
natychmiast w ich towarzy
stwie do kuchni, gdzie właśnie 
na ogniu stał 

o lbrzymi kocioł 
napełniony wrzącą wodą. 0 -
blakańcy, k tórzy szli za leka-
rzem, momentalnie wypełn i l i 

Oryginalny wyścig. 

Rozstrzygająca walka parowozów 
PRZED STU LATY. 

(Od w ł . korespondenta.). 
Londyn, w październiku. 

W bieżącym roku minęło lat 
sto od chwi l i , gdy oczy całej 
Anglj i . a nawet całego kul tural 
nego, cywi l izowanego świata, 
zwróc i ł y się na miejscowość, 
położoną pomiędzy miastem 
Raiinhill a Liverpoolem. — Od 
dłuższego czasu odbywał się 
tam po szynach ruch wozów, 
zaprzężonych w konie, lub kie
rowanych lokomotywą, dla 
przewożenia transportów węg
la do przystani. Bowiem paro
wóz, czyl i lokomotywa, prze
zwany ..żelaznym koniem" by ł 
już od dziesiątka lat w użyciu 
jako środek t ransportowy, lecz 
pomimo wszystko t raktowano 
go raczej jako 

dziwoląg techniczny, 
niż poważnego konkurenta in 

nych sposobów lokomocji. 
Wkońcu jednak rząd i parla

ment zdecydowały się na pierw 
sza próbę, mającą zadecydo
wać i użyciu parowozu (wyna
lazku Anglika Stephensona) nie 
ty lko dla transportu towarów, 
lecz i dla przewożenia ludzi. 

W tym celu miano wypróbo
wać szybkość lokomotywy n<* 
torze długości pięciu ki lome
t rów, pomiędzy RainhiH'em a 
LiverpooIem. Do konkursu sta
nęły cztery barowozy. 

Siódmego października 1829 
roku t łumy publiczności znala
z ły sie na przestrzeni pomiędzy 
wzmiankowanemi miastami; 
nicomieszka.no urządzić 

totalizatora, 
dając Angl ikom sposobność do 
ulubionych zakładów i r y z y 
kownego hazardu. 

Postanowienie parlamentu an 
gielskiego zostało poprzedzone 
ciekawa historią, a wywo łane 
niezmordowaną propagandą Je 
rzego Stephensona, owego nie
zwyk łego człowieka, k tóry z 
prostego robotnika (początko
w o by ł ty lko pastuchem do 
k rów) zdołał rozwinąć się w 
technika, wynalazcę, budowni
czego maszyn, a następnie 
twórcę i k ierownika pierwszej 
fabryk i parowozów w świecie. 

Towarzys two transportowe 
ogłosiło konkurs 

z nagrodą 500 funtów 
st. za najlepszą lokomotywę. — 
Warunk i konkursu by ł y nastę
pujące: Parowóz przy na jwyż
szej wadze 6 tonn i ciśnieniu pa 
rowem 3 i pół atmosfer pow i 
nien byt rozwinąć na godzinę 
szybkość 16 k i lometrów (w o-

Aktorzy przedstawień pasyjnych w Oberammergau. 

W roku 1930 odbędą się w 
Oberammergau znane przed
stawienia pasyjne. Ubiegłej 
niedzieli rozdano uroczyście 

role między mieszkańców mia
steczka. Rolę Chrystusa grać 
będzie Alojzy Lang (po lewej 
stronie w pośrodku), dalej Ma

rja Magdalena (H. Preisinger) 1 
Jana Chrzciciela (A. Lang). U 
dołu: Marja (A. Rutz) i Judasz 
(Guido Mayr ) . 

w y c h czasach 10 mil) oraz 
znieść obciążenie 20 tonn. Ma
szyna powinna by ła być zmon
towana na sześciu kołach i nie 
powinna przewyższać wysoko
ści 15 stóp. Cena gotowej ma
szyny nie miała wynosić wyże j 
500 f. st. Dalsze warunk i t yczy 
ł y sie bezpieczeństwa ruchu, o-
graniczenia dymu i t. p. szcze
gółów, a jak na owe czasy i 
przy ówczesnym stanie techni
ki stanowi ły niełatwe zadanie 
dla stających do konkursu. 

Do konkursu stanęli czterej 
najlepsi inżynierowie — mecha 
nicv Ang l j i : 1) John Ericson. sła 
w n v budowniczy maszyn i je
szcze sławniejszy wynalazca, 
k tóry wspólnie , z inżynierem 
Bra i thwai te zbudował lokomo
t y w ę „Nove l t y " . 2) T imothy 
Hackwor th , samouk w dziedzi
nie techniki , jak i Stephenson. 
Z werkmajst ra wy rob i ł się na 
fabrykanta maszyn i konstruk
tora. Stanął do konkursu z lo
komotywą „Sansparei l" . 3) In 
żynier Burstal l z parowozem 
„Perseverąnce" i wreszcie 4) 
Je rzy Stephenson ze'sw3*ti l sy i 
nem Robertem z parowozem 
.Rocket". 

„Rocke t " pochodził z fabryk i 
Stephensona w Newcastle, miał 
wage 4 i pół tonn, zaopatrzony 
by ł w kocioł r u r o w y systemu 
Seguina i rankiem dnia konkur
su został dodatkowo zaopatrzo
ny w nowv przyrząd, umożl i
wiający upust pary 

przez komin 
systemem miechowym, dozwa
lającym na silniejszy przep ływ 
powietrza i intensywniejsze spa 
lanie sie wewnąt rz maszyny. 

Parowozy, zgłoszone do 
konkursu, stanęły rzędem obok 
siebie na czterech równoleg
łych torach wśród niebywałego 
zainteresowania t łumu widzów. 
Gdy ruszy ły na dany znak star 
tera, masy w idzów pieszo lub 
wozami ruszy ły z miejsca ra 
zem z niemi, lecz wkró tce mu
siały dać za wygrane pomimo 
swych usi łowań. 

Sensacja pierwsza stało się za 
trzymanie ,,Perseverance'' skut 
kiem defektu w maszynie. Pa-

calą kuchnię f ciasnym pier
ścieniem otoczyl i zarówno le
karza, jak też i kocioł. Nagle 
jeden z nich rzekł do lekarza: 

— Wie pan, panie doktorze, 
pan jest 

taki t łuściutk i , 
że z pana toby by ła dopiero 
doskonała zupa! Pozwol i pan, 
że spróbujemy. 

Inni chorzy zostali momen
talnie opanowani przez choro
bl iwą ideę swego wspó ł towa
rzysza niedoli. 

Ale doświadczony psychia
tra nie stracił zimnej k r w i , lecz 
w momencie, k iedy zaledwie 
ki lka centymetrów dziel i ło go 
od piekielnego kot ła, k rzykną ł 
do chorych : 

— Stójcie, moi panowie! Jest 
to istotnie doskonały pomysł, 
ale suknie, k tóre mam na sot 
bie popsują 

zupełnie smak zupy, 
przesiąknięte są bowiem odo
rem laboratorium i apteki za
kładowej . Pozwólcie mi na
przód, abym poszedł do garde
roby i tam się rozebrał, a po
tem zgłoszę się tu na tych
miast ! 

Uwaga lekarza wyda ła się 
obłąkańcom najzupełniej słusz
na i natychmiast człowieka, 
k tó ry znajdował się o k i lka za 
ledwie momentów od znalezie
nia śmierci w st rasz l iwy spo
sób — zwolniono. 

Kontrolę zakładu o d b y w a 
odtąd jedynie w towarzys tw ie 
k i lku si lnych dozorców o r a * 
dwu asystentów. 

rowóz stanął wśród drogi po 
k i lku tysiącach yardów. 

Niezadługo potem stanął t 
Sanspareil" z tego samego po

wodu, nie przyniósłszy zaszczy 
tu swej nazwie (sans pareil — i 
nieporównany). 

Na torze pozostały t y l ko dwa 
parowozy : „Rocket " i Noyel ty ' ' 
Ten ostatni znacznie w y p r z e 
dził „Rocket" . posuwając się z 
niesłychana szybkością (28 mi l ) 
Przed sama meta niemal zwo l 
n ić musiał biegu, tak dalece, że 

Rocket" Stephensona nagle 
[przyśpieszający biegu. zrJołal 
go wyminąć. A gdy „Nove l ty " , 
zmuszony jakimś defektem, wre 
szcie po coraz wolniejszem tem 
pie zatrzymać się musiał. „ R o c 
ke t " pewnie i bez przeszkód 

dobiegi mety, 
ku ogólnemu entuzjazmowi t łu
mów, wi ta jących Stephensona! 
i syna jego okrzykami zapału. 

Tak i by ł wyśc ig parowozów 
w Rainhil l , o k tó rym mówią I 
pamiętają dziś jeszcze w Angl j i , 
Zadecydował o dalszym postę
pie kolei żelaznych. 

Wkró tce potem otworzono 
pierwsza linję kolejową pomię
dzy Manchesterem a L iverpo-
olem z regularnemi pociągami 
osoboweml i towarowemi . a na 
stępnie zaczęto otwierać coraz 
to inne linje. 

Takie by ło zapoczątkowanie 
dróg żelaznych i słusznie nazy
wają dzień 7 października 1829 

dniem narodzin kolei. Zaś set' 
na rocznice tego faktu tak waż
nego w dziejach cywi l izacj i , ob' 
chodzimy w bieżącym miesią
cu. 

po tygodnio i 
Wlceprezesaffl jtOBERT DIEUDONNE. 

l ik I poseł Rata; 
tanem włamywał 
;ę notariusza Ja 
owa l i 36.000 złi 

trzydzieści miUonówl... 
irajszem pośle 
ejskiej magistra I 
rniosek o zaciąg' 
z łotych pożycz 
i Łódzkiej , 
podstawie ustaf 
gmina Jest obc 

y m y w a n i a cho4 

Eugenja Passereau nie mia-
młodości szczęśliwej. Mat-
jej. praczka w Meni lmon-

nt. po śmierci swego prawo-
tego małżonka, cieśli, nie u-

ażała za wskazane ulegalizo-
ać dawnego swego tajnego 
osunku z Danielem Hoursin, 
licjantem dwudziestego okrę 

emięcki oświadf 1 1 ' z e względu na to, że Hour-
rat przystąpi d< l n n i e ' U D ^ małej, przypomina-
i p row i zo r yczne j mu jego poprzednika. 
ł na ul icy Piotr ragnął natomiast calem ser

em mieć własne dziecko z 
svek wMowtsk r>acz ia Passereau. 
inisterstwo Spf N ! e b o wszakże nie chciało 
)roc. zaskarży 'ogosławić jego nieprawidło-
, Trybunału Ad , e ^ ° związku, o co żyw i ł głę-

foki jakkolwiek nieuzasadnio-

t: żal do Eugenji. 
To też, skoro t y l ko skończy-
piętnaście lat, umieścił ją w 

harakterze służącej do wszy -
tkiego u restauratora z bul
waru Charonne z niezbyt po-

jhlebnem dla dz iewczyny po-
fceniem: 

— Potrzebuje treningu. Nie 
"'czydzajcie j e j ! 
Matka Passereau zeszła z te 

I L . 

go padołu płaczu, zmiażdżona 
kołami autobusu, zostawiając 
córkę samą na świecie. 

Eugenja nie by ła ładną: dwo 
je oczu jej, czarnych jak w ę 
giel i zbyt blisko zadartego no
sa osadzonych, mia ło wy raz 
w y z y w a j ą c y ; usta zaś, małe, 
wąskie, zaciśnięte, nadawały 
twa rzy jej z ł y i ostry charak
ter. 

Mimo to jednak mając lat o-
siemnaście wpadła w oko jed
nemu z chłopców kawiarn i 
Montmartre. Mal t retowana i 
bita przezeń, porzuciwszy go 
przy pierwszej sposobności, po 
szła śliską drogą kobiet lek
kich obyczajów. 

Pewnego dnia ot rzymała ku 
sv/emu wie lk iemu zdumieniu 
list od rejenta z Neuvi!Ie-.sur-
Sauldre, w z y w a j ą c y ją w śpra 
wie ważnej l niecierpiącej 

i zwłok i . Będąc w posiadaniu 
pięciuset f ranków oszczędno
ści, wsiadła do najbliższego po 
ciągu. 

— St ry j pani umarł w Bra 
zyl i i bezdzietnie — oznajmił 
rejent Eugenii — pozostawia
jąc o lbrzymi majątek, k tó ry 
przypada pani wyłącznie w 
spadku. Czy mogę prosić o 
DDdoisainie m l upoważnienia 

dla zajęcia się l ikwidacją suk
cesji? 

— Ja?... otrzymuje spa
dek?., - p dz iw i się Eugenja. 

— W sumie trzydziestu m i l 
ionów gotówką. 

— Nie może być!... 
'— L Tpewniam panią. W s z y 

stkie dokumenty są w porząd
ku. Pani jest pełnoletnią od 
zeszłego miesiąca... Mogę spra 
we ulegalizować w szybkiem 
tempie... 

— Co mam robić tymcza
sem? — pyta oszołomiona 
spadkobierczyni. 

— Nic. Jeżeli pani potrze
buje pieniędzy... 

— Ach ! Nie... Mam jeszcze 
ze t rzysta f ranków co naj
mniej... 

Rejent uśmiecha się: 
— M o g ę . sł.u?y ć t rzystu t y 

siącami na życzenie pani... 
— Po co? Na co?... 
— Powiedz mi , moje dziec

ko... Co robiłaś w Paryżu? 
Eugenja z grymasem na l i 

stach potrząsnęła g łową. 
— Tak?.. . Wobec twe j no

wej sytuacji jednakże, należa
łoby zerwać z przeszłością — 
według mego zdania. Nie masz 
poważnvch zobowiązań wzclę 
dem nikogo, soodziewam sie? 

..— Nn - nie— A c h ! Ci męż
czyźni... 
_ — Nie jestem spowiednikiem 
panno Eugenjo! — przerywa 
jej rejent pośpiesznie. -— Tutaj , 
nikt cię nie zna. Móg łbym w y -
aiająć ci skromny domek i da
wać na przyzwoi te ut rzyma
nie, dopóki t rybunał nie utwier 
dzi cię w, .prawie własności... 

— Trybunał?. . . podchwytu
je zaniepokojona Eugertja. 

— Nie bój się. moje dziecko. 
J— Nie mam nikogo na świe-

mówi biedna dziewczy
na, u t kw iwszy smutnymi wy lęk 
ł y wzrok w oczach rejenta — 
zrobię wszystko, cokolwiek 
mi pan doradzi... 

W dwa dni potem Eugenja 
mieszka ła 'w w i l l i , wznoszącej 
się nad brzegiem Sauldre'y. ma
jąc staruszkę w charakterze słu 
Żącej p rzy sobie. , 

Sąsiedzi mierzy l i nowego przy 
bysza bystremi oczyma i t rąca-
i sie znacząco ł p k c i a m i v 

I lekroć kancelista rejenta 
przynosił Eugenji pieniądze, bro 
riiła się,przed niemi, rozkładając 
bezradnip ręce: . . i _ 

— Nie .potrzebuje ich. mój pa
nie... Nie potrzebuję! 

Podpisując dokumenty, które 

jej podsuwał, przyznawała sie 
o twarc ie : 

— Nic a nic nie rozumiem, jak 
mi Bóg m i ł y ! 
Rejent odwiedzał klientkę swą 

od czasu, nie szczędząc dob
rych rad. Za jego namową kupi
ła gramofon i zamówi ła odpo
wiednia do swej sytuacji garde
robę w jednym z pierwszorzęd
nych magazynów paryskich, by 
wyjść z czasem z rol i nieporoz-
nej kokoty z Montmartre. 
;' Nudząc się w Neuvil le-sur 
Sauldre, nie chciała wszakże 
wracać do Paryża, gdzie nigdy 
nie by ła szczęśliwa. 

— Pani powinna kupić sobie 
auta-r - doradzał jej rejent — o-
kolice Touraine są prześliczne. 

— Tak... później może — od
powiadała nieśmiała, przygnę
biona, smutna mimo otaczające
go ja coraz więcej dostatku. 

* • • * • • • 

Pewnego dnia. odezwała się 
do kancelisty rejenta zdławio
nym głosem: 

r

: . - r - Czy.pan jesjt, żonaty?- • 
" — N i e . pani... 

— Nie chciałbyś ożenić się ze 
mną?... \ 

Młodv człowiek sponsowial i) 
zbladł : wa rg i jego i usta zadrga! 
ly, 

— Moi rodzice.- —• wybelko* 
tał. 

— A c h ! Tak... Nie zgodzą sfę, 
dlatego, że mieszkałam na Mont 
martre... — jęknęła Eugenja. 

— Nie!... proszę pani!. . . Nie... 
Ale... moja... matka... moja... ma
tka... ja jestem nieślubnem dzie
ckiem, panno Eugenjo!... 

— T y l k o t o ! Co mnie to może 
obchodzić? — zawołała Eugen
ia z radosnem zdziwieniem. —> 
Ja nie chcę być sama na świe
c ie! Rozumiesz pan? Nikogo nie 
znam. oprócz pana... Mam t r zy 
dzieści mil jonów... 

Kancelista milczał oszołomio
ny niepojętą dlań propozycja.mil 
jonerki . 

— Nigdy nie miałam ty le pie
niędzy... nie przywyk łam. . . nie 
wiem. co z niemi robić... Pod
czas kiedy pan... p r a w n i k . „ , W 
mówi ła Eugenja nieśmiało. 

• * . 
Na skutek tego małżeństwa 

wszakże musieli wyjechać z 
Neuvi|le-sur-Sauldre, ł a two bo
wiem wyobrazić sobie jakie pic* 
k i o Eugenii i skromnym kance
liście k rąży ły po mieście. 

Trzydzieści mil ionów!.. . 
T łum. Jotsaw. 

http://nicomieszka.no
http://propozycja.mil
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„Z braku czasu 1 1 

musiano afisze wyklelać nota. 
Dwaj komuniści przed sądem. 

Z Piotrkowa donoszą: 
11 czerwca policjant prze

chodzący w Piotrkowie o potno 
cy ulicą Jerozolimską spostrzegł 
szy trzech osobników, naklejają 
cych na parkanie jakieś druki , 
pobiegł w ich stronę, lecz roz-
tlejacze natychmiast 

rozbietfU się. 
Policjant jednak w pościgu 

edołał jednego z nich zatrzymać 
I odebrać mu zwój odezw. Po 
wylegitymowaniu okazało się, 
że zatrzymany nazywa się Mo
czek Niedzwiecki a odebrane 
od niego odezwy w ilości 148 
iztuk wydane by ły przez cen
tralny komitet KPP 1 Z M K o tre 
lei podburzającej. 

Moszek Niedzwiecki wyznał, 
te odezwy naklejał jeszcze Mo
szek Brandwajn 1 że inkrymino
wane odezwy otrzymał od 
Brandwajna i naklejał je, 

bo chciał zarobić. 
Udawszy się do mieszkania 

Brandwajna policjant poznał w 
nim jednego ze zbiegłych ko-
nunistów. 

Na sprawie Niedzwiecki przy 
znał się do naklejania odezw, 
wyjaśniając, że nie znał ich tre-
ic i I że Rrandwajn wynajął go 

do tej czynności za 2 złote. — 
Mówiąc, że są to afisze, które... 
z braku czasu trzeba naklejać 
w nocy. 

Brandwajn zaś nie przyznał 
się do niczego, twierdząc, że 
krytycznego dnia już o godz. 10 
wieczorem spał u siebie w do
mu. 

Zawezwani świadkowie od
wodowi, którzy mieli ustalić a-
l ib i Moszka B. zawiedli jego na
dzieje. 

Sąd wyniósł wyrok skazują
cy Moszka Niedźwieckiego na 
1 rok twierdzy zaś Moszka 
Brandwajna na 2 lata ciężkiego 
więzienia. 

.CC H _ 0 * 

12 korcy węgfa - 1 2 złotych. 
Niezwykła tranzakcja handlowa kolejarzy. 

Nr 264 

Piotrków. 11. 10. — Ze sta
cji Skalmierzyce jechał pociąg 
towarowy nr. 1283 w stronę 
Piotrkowa. 

Na stacji Retkinia zauważo
no, że w Skalmierzycach nie 
wyładowano całkowicie w a 
gonów z węglem, miimo. że by
ł y przekazane do Skalmierzyc; 
przez nieuwagę urzędników 
ekspedycyjnych w wagonie zo 
stało około 

12 korcy 
najprzedniejszego węgla dą
browskiego. 

Skoro pociąg p rzyby ł do An 
drzejowa, k ierownik jego wraz 
z trzema brekowymi przepro
wadzil i tranzakcję handlową, 
sprzedając rzeczony węgiel dy 
żtirnemu ruchu stacji Andrze
jów 

za 12 z łotych 
i pieniędzmi temi podzielili się 
solidarnie między sobą. W y 
padek ten miał miejsce 26-go 
kwietnia b. r. i zdawało się, że 
przejdzie bez echa. Stało się 
jednak inaczej. 

Policja kolejowa dowiedzia
ła się o tem i nie przeszła do 
porządku dziennego nad fak
tem stopnienia owej resztki wę 
gia. W wyn iku dochodzeń u-
kończonych onegdaj nadkon-
duktor pociągu. z którego 
sprzedano nielegalnie węgiel 

został aresztowany 
i przekazany wraz ze wspólni
kami i niefortunnym kupcem 
węgla, do dyspozycji sędziemu 
śledczemu. Po złożeniu kaucji 
nadkonduktor został zwolniony 
do rozprawy sądowej. 

Alarm dwóch służących. 
Strzelanina na ulicach. 

Xr. 764 

KRATECZKI. 

w 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Rywale. 
Teatr Kameralny: — Karol I Anna. 
Teatr Popularny: Cały dzień bez 

kłamstwa. 
Filharmonia: — Wieczór Pieśni egzo

tycznych. 
Anollo: — Oolgota uczciwej kobiety 
Pocz seansów: o zocz. 4, 6, 6 I 10 
Bajka: — Pan Tadeusz. 
Caslno — Mocny człowiek. 
Czary: — W szponach żółtych dia

błów. 
Pocz seansów: o godz. 4 6. 8 I 10 
Corso: Przygody Harry Peela. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 930 
Capltol: — Intrygant. 
firand-Kino: — Motyl brukowy. 
Luna: — Rycerz M-nie D'Amour. 
Mimoza: Łódź podwodna S. 44. 
Miejska OaleiU Sztakli — Wystawa 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Prezydent. 
Pocz jeansów: o godz 4. 6, 8 I 10 
Odeon: — Wynajęta żona. 
Pocz seansów o godz. 4, 6, 8 I 10 
Palące: — Ostrzegam. 
Resursa: — Kapitan gwardii królew

skie]. 
Spółdzielnia: Dla deble, ukochana. 
Pocz seatów 4 30 130 M S 10 U 
Wodewil: - - Naszyjnik Ramony. 

Początek seansów o godzinie 4-e) 
lachęta: — Tajemnica Starego rodu 

— X -

W I N S Z U J E M Y i 
Ju t ro : Maksymil ianowi. 
Wschód słońca 5.58. 
Zachód — 16.54. 
Długość dnia 12.48. 
Uby ło dnia 5.50. 
Tydzień 41. 

PRZESTĘPCY NA WOLNO 
Wyprawa dwóch przyjaciół. 

Niema sprawiedliwości na 
tym świecie. Jeden ma pięć gar 
niturów, a drugi też weksli za 
ubrania nie płaci, słowem smę 
tnie jest na świecie. Jesienną 
monotonję rozprasza ty lko Ma
gistrat ze swoim asfaltem, te-1 
atry stały się świątyniami ciszy 
i pustki i jeden widz zachoro
wał ciężko na umysł, bo mu się 
zdawało zawsze, i e ktoś za nim 
w teatrze siedzi, słowem nędz 
nie jest I bezgotówkowe 

Kto jeszcze ma w Łodzi ja
kie takie urozmaicenie, to zło 
dziej. Nie pozbawione emocji 
jest przecież zagadnienie: zła
pią mnie, czy nie? Czasem ła
pią, czasem nie, prawie zawsze 
jednak, jak twierdzą starzy, 
doświadczeni złodzieje, kradzie 
że w dzisiejszych czasach nie o-
płacaią się, bowiem po pierwsze 
nie ma co ludziom kraść a po 
drugie niema komu ukradzio

nej rzeczy sprzedać za godziwe 
pieniądze. Jak dalece sytuacja 
gospodarcza jest ciężka dowodzi 
fakt, o którym poniżej państwo 
dowiecie się obszerniej, że za 
całe marynarkowe ubranie 1 pra 
wie nowe palto dostać można 
tylko jedną głupią butelkę wód
k i . 

SZOT i SWICZEK. 
Istnieje w Łodzi dwóch przy 

jaciół: Bolesław Kacprzak, zwa 
ny pospolicie „Swiczkiem" I Jó
zef Szot. „Swiczek" vel Kac
przak n e mógł narzekać na brak 
urozmaiceń w życiu. Rozrywkę 
miał wprawdzie zawsze jedna
kową, ale lepsza taka, niż żad
na Boluś, był to człek c i ł k iem 
porządny ty lko złodziej. To też 
dziesięć razy już siedział w wię
zieniu, za każdym razem ob ecu 
iąc sobie pracować ostrożnie, 
by ponownie nie wpaść do kry
minału, przeznaczenie jednak 
wyższe jest ponad dobre chęci 

Drugi bohater — Szot był 
karany za kradzieże ty lko dwa 
razy. To jest wogółe bardzo po

rządny chłopak. Ostatnio np. ca 
łe cztery lata nic nikomu nie u-
kradł. Wprawdzie przez te czte 
ty lata siedział w kryminale za 
zabójstwo, ale nie zmienia to 
przecież istoty rzeczy. 

menera Józefa. W rezultacie 
dwóch przyjaciół aresztowano, 
k f e l t o * } ką i Hascimeie.ł rów
nież pociągnięto do odpowie
dzialności i w dniu wczorajszym 
wszyscy wyżej wymienieni zna-

Otóż ci wspomniani dwaj I leźli się na ławie oskarżonych 
przyjaciele dowiedzieli się, że 
dozorca domu nr. 138 przy ulicy 
Pomorskiej, A l f red Ebert, miał 
życie całkiem przyjemne i dzię
ki oszczędności i pracowitości 
był posiadaczem ki lku ubrań i 
przyzwoitego palta. Józef Szot 
i Bolesław Kacprzak, zwany 
Swiczka byl i zdania, że jak na 
jednego dozorcę, to Ebert miał 
garderoby zbyt wiele, postano
wil i tedy ulżyć mu nieco w tym 
ciężarze 

— W'esz, Swiczek, trza go 
trochę podebrać. Forsa nam 

potrzebna. 
— Jutro się zrobi. 
Nazajutrz po tej rozmowie. 

dnia 9 stycznia r. b. dwaj przy
jaciele w czasie nieobecności 
Eberta gracko się spisali i wy
szli z dwoma garniturami I je-
dnem paltem wartości łącznej 

Z Wlilna donoszą: 
Na szosie Wi lno — Podbrze 

4W z ł . rk lere, wyjęl i z szafy - E:M^J&Klołf^\fim. o d J P 
berta. 

ZA JEDNĄ BUTELKĘ. 
Po pracy chciało się przyja 

ciołom pić. Udali się tedy do 
Jadwigi Karbowskiej. 

— Pani Jadwiga, niech no 
pani nam da butelczynę oczy
szczonej. 

— A pieniądze są. 
— Są, nie są. Ale kupiliśmy 

sobie garniturki i paletko, to je 
pani zastawimy. 

Zgodziła się Jadwisia na tę 
tranzakcję i wódki im dała. W 
międzyczasie zawiadomiona 

przez Eberta o kradzieży poli
cja, wszczęła dochodzenie, w re 
zultacie którego st. post. Ed
ward Neuman, ustalił, że u Kar
bowskie' zastawiono ubranie i 
palto. Czapkę baranią, skra
dzioną Ebertowi ,,na dokładkę" 
znaleziono w mieszkaniu Hasel-

>ądu 'urod. kiego. 
W czasie przewodu sądowe

go ustalono, że ani Karbowska 
ani Haselmeier nie wiedzieli o 
pochodzeniu przechowywanych 
przedmiotów. 

Następnie sędzia Maib ogło
sił wyrok, mocą którego 32-letni 
Bolesław Kacprzak skazany zo
stał na 1 rok i 2 miesiące wię
zienia, 34-letni Józef Szot na 8 
miesięcy więzienia, zaś Józefa 
Haselmeiera I Jadwigę Karbów 
ską od zarzutu paserstwa u-
niewinnlor.o. Jerzy Krzecki. 

Z Poznania donoszą: 
Wczora j między godziną 3 a 

4 po południu ulice Poznania 
by ł y widownią strzelaniny i 
pościgu za uciekającym ban
dytą. Szczegóły zajścia są na
stępujące: 

Dwie służące hotelu „Sa-
v o y " natknęły się na jakiegoś 

wysokiego mężczyznę, 
k tó ry usi łował dostać się do 
jednego z pokoi. W ł a m y 
wacz, ujrzawszy dziewczyny, 
rzuci ł sie do uciecziki. Rozpo
czął się pościg, w k tó rym bra

ło udział 50 osób i k tóry posi 
nął się Wałami Wazów w ki 
runku Teatru Wielkiego. Bi 
dyta ostrzel iwał się po drod 
z rewolweru. Na szczęście 
dało się posterunkowemu o! 
władnić bandytę I przy poi 
cy dwóch przechodniów 
prowadzić do'komisar iatu. 

Aresztowany zeznał, iż 
żywa się Bolesław Rosiński 
czy lat 21 i pochodzi z Much 
na Syberj i . Przypuszcza 
jednak, że zeznania jego 

sa fa łszywe. 

Pierwszy d; 
okręgu 16 

Łódzki Okręgów 
tkko - atletyczny, 

[trwale dąży do rozi 
lletyki w okręgu h 

przyjdzie chwila, 
,iy kiedy lekkoat l 

królować będzie nt 
J^ganizuje mimo w i 

>sci pierwszy w o 

Podejrzana tusza młodzieńca. 
Smutek w nędznej izbie. 

Z Sosnowca donoszą: 
W związku ze wzmożoną ak

cją urzędu celnego, mającą na 
celu tępienie przemytnictwa, 
przemytnicy — jak widać — nie 
przebierają w środkach, by móc 
nadal uprawiać swój 

niecny proceder. 
Ostatnio na polach między 

Czeladzią a Przełajką przytrzy
mano pewnego młodzieńca, k ló 
rego niefortunna tusza wzbudzi
ła poważne wątpliwości czat cel 
nych. 

Młodzieńca zabrano do urzę 
du, gdzie go obrewidowano. Ten 
nie oponował, podając się za 18-
lelniego Stefana Biernackiego, 
mieszkańca Czeladzi. 

Odebrano mu 9 kg. tytoniu, 
10 kg. rodzynków 1 1 kg. fig, po
chodzenia niemieckiego, od któ
rych cło wynosiło 3000 zł. 

Wczoraj badany w Sądzie O-
kręgowym, Biernacki przy ze
znaniu wyjawił tragedję swego 
życia. 

Przemycając, chciał zapraco 
wać na ojca - kalekę I matkę, 
która miała do wyżywienia k i l 
koro rodzeństwa. 

Głód zazierał do nędznej iz
by Biernackich, kiedy poszuku-

Kierownica w niepewnych rakach. 
Śmierć niefortunne/ szoferki. 

na~miaT miejsce tragiczny w y 
padek automobilowy, który po 
ciągnął za soba śmierć jednej z 
jadących niejakiej p. Kołosow-
sklej. nie posiadającej prawa 
jazdy ta zaś iadąc z nadmier
ną szybkością 

spowodowała katastrofę, 
uderzaiąc przednią częścią sa
mochodu w przydrożny slup 

telegraficzny Auto zostało b. 
poważnie uszkodzone, wszy
scy ,zaś iadący si łą wstrząsu 
wyrzuceni zostali do rowu, 
pfzyćzem Kołosowska odnio
sła ciężkie rany. W stanie nie 
przytomnym przewieziono ją 
do szpitala św Jakóbą. gdzie 
po ki lku godzinach zmarła. 

Szofer Wołe jko I właściciel 
auta p. Ludwik Słotwmskl w y 
szli z katastrofy bez szwanku. 

_ x _ 

Komendant policji we Lwowie 
zawieszony w urzędowaniu. 

Z Warszawy donoszą: 
Na podstawie zarządzenia u-

rzędu wojewódzkiego zawieszn 
no wczoraj w urzędowaniu 

komendanta policji 
na miasto L w ó w nadkomisarz? 
Reszczyńskiego, którego rok te
mu przeniesiono z Wi lna do 
Lwowa. 

Reszczyński grzeszył brakiem 

taktu w stosunku do społeczeń
stwa i zwierzchnich swoich 
władz, a nadto popadł w zatarg 

z prasa lwowską. 
Wojcwód/ka komenda policji 

powierzyła tymczasowo kiero
wn ic two policji lwowskie j kom\ 
sarzowi Schwarzowi, do tych 
czasowemu naczelnikowi w y 
działu śledczego. 

A dzisięciobój o mii 
_ Zawody odbędą s 

W I 20 b. m. w Pac 
Polsku „Kruschende 

W skład dziesięć 
pta, konkurencje, k i 
wywane będą w tyrr 
fiądku: 

EL Pierwszego dnia, 
,ąc pracy, zapoznał się z prz«U m . b : e ( J 1 0 0 m t r > 

mytniklem Juljanem Palucnefl* r o r b j e j , u . p c hnięci< 
Za iego to namową pr /enM, ,^ w ż z r o z b i e 

cał towary z zagranicy, pobiertfht r 

jąc groszowe zarobki by dać f D r u g j e g 0 dnia -
trzymanie swej rodzinie. i b b . m bieg 110 mti 

Sprawa «, rzut dyskiem d. 
wzięła inny obrót. tyczce, rzut oszczi 

Przekazano ją do prokuratajwg 1500 mtr. 
ry, by w pierwszym rzędzie 
ciągnąć do odpowiedzialn 
Palucha, moralnego sprawcę 
ścia Biernackiego na drogę 
slępku. 

Dr. JÓZEF LUBIĆ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kośd. stawów 
zniekształceń kręgosłupa I 
Własna pracownia wtzelklch •"•'f^arszawie 

iałoczai 
nedzielny r 
W niedzielę w 
będzie się mecz 
wo klasy A w gru 
te do L ig i pomU 

Gontem i ŁTSG. 
terwsza od dłużs 

, M i o ś c i 

W i ortopedycznych 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Bie; 
Sem 

Q. należy do 
najwybitniejszych 

Łodzi, 
'edąc w t y m roku 

Lhoroby skórne I wenervc7ti | 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-9 
Przyjmuje codziennie od 2—6 
8 — 9 wiecz., w niedzielę i świ' 

ta od 10 — 2. 
* Losy dwóch finał 

Dr. med. Różane ?ch k , a s r B . z ° s t a 

. ,„ nięte w niedzielę, 
powrócił A klasy? - o 

Specjalista chorób skórnych. w«nocffportowców łódzkie! 
cznych 1 moozopłelowych [rosną? Zespół Ka 

Leczenie iztucznem słońcem fł«l* drużyna A-klasov 
•kiera. f*z została wyelimn 

ul. N A R U T O W I C Z A t . tel 3 8 « * 
Przyjmuje od 'fti-lO I od 5—& 
Oddzielna lyOrekiflnta di a n a n 

jJYm roku grała w k 
piegu to drużyna, kt 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 

oku ubiegłym walc 
icie do A Klasy I os' 
lecydującej rozgryw 

jbnuszona była zrez^ 
2 wyższych as] 

L t k ł r i j f i p t o ł l l i i e 
Z A W A D Z K A 1 

• I T O D * od 8 rano do ' wlecidf 
•d 11 - 13 i 3—3 praylmul* kobiet* 

lekan 
W oledatela łwięta od •— 3 pp. 

Laox.nl* ahorob 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y Caf 
Badani* krwi i wydalali* aa 

•ylllla ' trypar 

lonstDiBiii i o.ufolooi.m l uroloolm 
G a b i n e t a w l a t ł o - l e c s n l c i y -

K o a m e t y k a l e k a r s k a 
Oddalaln* pootcaalnla dla kobiał 

PORADA S «l. 

-Uznanie 
dziesit-

Odznaczę 
dla w y ; 

DYPLOJV 
58. Int. Jan Dlltek -
59. Fryderyk Mathe 

Przemyślu Oórnlczo-Hi 
60. Inż. Tadeusz Sta 

llórn. 
61. Aleksander Zubh 
62. Inż. Kazimierz I 

Iczy wlcedyr. zw. Pra 
63. Inż. Władysław 

MARY ROBERTS RINEHAR I 

„11-22 
Przekład autoryzowany Janiny 

56) Sujkowskie!. 

(Dokończenie). 
—- Nie mówię, fantuzjuję — 

Wyjaśniłem. — Mam swoją teor 
ję. podług której te rzeczy po
winny się znaleźć tutaj. Jeżeli 
się nie znajdą, to nie będzie to 
moja wina, a pech. 

Mam wrażenie, że Małgorza 
ta pochwyciła w lot moją myśl 
Przystąpiliśmy do poszukiwań, 
Edyta wybrała sobie drugie pię
tro, mówiąc, że przyzwyczaiła 
się zdawien dawna robić nadzwy 
czajne odkrycia w pokojach służ 
by. Małgorzata wzięła parter, 
a ja, dla wiadomych sobie powo 
iów, pierwsze piętro. 

Upłynęło dziesięć minut. — 
Przez teb czas splondrowałem 
dwa pokoje i zabrałem się do nie 
bieskiego buduaru. Na wierz
chu empirowej szafeczki leżały 
poszukiwane przedmioty. Nie 
brakowało niczego. Schowałem 
do kieszeni płaski pakiet 1 za
wołałem panie. 

— Znalazłem — oznajmiłem 
lakonicznie. 

— A kiedyś ty wogóle co zgu 
bi l? — zapytała Edyta. —> Czy 

' to ma znaczyć, żeś sprowadził 
nas tutaj ty lko w tym celu, że
byśmy ci pomogły szukać paru 
szczotek i k i lku sztuk biel izny' 

— Dodaj do kolekcji ciotkę 
Joannę — odrzuciłem z godno
ścią, wydobywając z kieszeni 
list i pakiet. — Widzisz, moja te-
orja okazała się prawdą. Tu jest 
ciotka Jonnna, a tu są pieniądze 
zrabowane panu Wardropowi. 

Złożyłem pakiet na kolanach 
Małgorzaty i otworzywszy bez 
cedemonji list. poprosiłem ją, by 
nam go przeczytała. 

Zaczęła drżącym głosem: 

„Najdroższa Siostrzyczko! 
Piszę do Ciebie, bo do Lety 

cji nie wiedziałabym jak. Ucie
kłam z domu! U-cie-kłam - z 
do-mu! Moja droga, same te sio 
wa napełniają mnie strachem i w 
dodatku jestem sama w pustym 
domu twojego ojca. Napiłam się 
herbaty z fi l iżanki z twojego śli 
cznego serwisu i zdrzemnęłam 
na twejej kanapce. Jak się tyl
ko ściemni pójdę na pociąg do 
Bostonu. Gdy będziesz czytała 
ten list, ja będę na oceanie, mo
ja droga, na oceanie, o którym 
tvle się naczytałam I namarzy-
łam, a którego nigdy nie widzia 
lam. 

Marzyłam o tem przez czter
dzieści lat. t. j . przeszło dwa ra
zy dłużej n i * ty tyłaś. Twojej 
nieodżałowanej pamięci rnatce 
danem było zobaczyć przed 

śmiercią kontynent, ja musiałam 
się stale wyrzekać wszystkiego. 
Należałam do tych, których o-
czy chcą patrzeć, a nie mają na 
co. Więc — uciekam. Pojadę do 
Parvża, a może nawet do Ital j i , 
jeżeli mi wystarczy pieniędzy.— 
Dostałam je od twego ojca za 
perły. Przez cały rok zbiera
łam informacje o linjach okręto
wych I uczyłam się francuskiego 
przez korespondencję. Dlatego 
to prosiłam cię, kochaneczko, 
żebyś mi śpiewała francuskie p'o 
senki. Chciałam pochwycić ak
cent. Chociaż zdaje się, że ła
twiej jest śpiewać po francusku 
niż mówić. 

Jestem w strachu, że Letycja 
zauważy brak części pereł. Ale 
— połowa należała do mnie, do
stałyśmy je po matce. Przez ca 
łe życie chciałam mieć pierścio 
nek z perłą i nie doczekałam się 
lego. Kupię sobie kapelusz za
miast czepka, trochę ładnych u-
brań, trochę ładnej bielizny i 
przyprawne loki . Czy wiesz, 
Małgosiu, że o tych lokach my
ślę już od trzydziestu lat? 

Pewnie Letycja nie zechce 
mnSe już oglądać. Może mnie sa
mej nie będzie się chciało wró
cić. Opuszczając dom, chciałam 
do niej napisać, ale chowając na 
strychu stare ubrania, skaleczy
łam się w palec 1 pokrwawiłam 
papier. Później dopiero przyszło 
ml na myś l t e Letycja znajdzie 

(splamiony arkusik i pomyśli so
bie Bóg wie co Popsuło ml to 
trochę humor. Proszę cię po
wiedz Letycji, że chciałam zosta 
wić wszystko w porządku, ale 
byłam zdenerwowana i bardzo 
mi się śpieszyło. Poszłam pie
szo do Wyntonu i tam wsiadłam 
do tramwaju Byłam zdecydo
wana na wszystko. Mam sześć 
dziesiąt pięć lat I nie doznałam 
od życia niczego dobrego. Za
wsze byłam w niewoli. 

Przyjechałam tramwajem i 
przyszłam prosto tutaj, Otwo
rzyłam sobie kluczem który zdję 
łam z twojego kółka. Czyś to 
zauważyła? W Bellwoodzie zda 
rzyła mi się bardzo dziwna przy 
goda. Zeszłam po cichutku na 
dół i znalazłszy się na werandzie 
postawiłam na ziemi moją waliz 
kę podróżną — (pustą, bo mia
łam sobie kupić wszystko nowe) 
— aby zamknąć drzwi. Nagle 
dobiegły mnie jakieś szmery od 
strony okien bibljoteki, wobec 
czego porwałam walizkę i u i t -
kłam. 

Możesz sobie wyobrazić moje 
zdziwienie, kiedy otworzywszy 
ją dzisiaj rano, przekonałam się, 
że są w niej rzeczy Henryka. — 
Wyjęłam je i zabieram walizkę, 
bo on zabrał moją. 

Jeżeli znajdziesz ten list odra 
zu, nie mów o tem Letycji przy
najmniej przez dzień lub dwa 
Wiesz jaka ona nieugięta. Po
ślę jej na udobruchanie prezent 

z Bostonu. Może jak wrócę za 
trzy, cztery miesiące, zdąży się 
pogodzić z moim buntem i ucie
czką. 

Niepokoję się o twego ojca, 
Małgosiu. Jest jakiś nieswój. 

Ostatni raz. kiedy się z nim wi
działam, pokazał mi karteczkę z 
jakiemiś cyframi i mówił, że pod 
rzucają mu je na każdym kroku 
i że chyba zwarjuje. Postaraj 
się namówić go, żeby się pora
dził lekarza. W szafeczce nad 
kominkiem, w moim pokoju, zo 
stawiłam słoik z kremem na ce
rę. Schowałam tam równileż 
stary toczek i buty. Proszę cię, 
usuń ten słoik! Lepiej, żeby go 
Letycja nie widziała. 

Do zobaczenia, kochane dzie 
c!:o! Zwarjowałam na starość, 
ale cóż robić! Zanim umrę, mu
szę jeszcze mieć płaszcz na je
dwabnej podszewce. 

Twoja kochająca ciotka 
Joanna. 

Kiedy Małgorzata skończyła 
czytać, zapanowało pełne zdu
mienia milczenie I dopiero po 
pewnej chwil i , wybuchnęliśmy 
niepohamowanym śmiechem. 

Sześćdziesiąt pięć lat, zdoby 
ta podstępem niezależność, sta
re, romantyczne, głodne serce!.. 
Nie, tego jeszcze nie bywało! 
Kochana cioteczkal 

Otworzyliśmy pakiet z pie
niędzmi, przedstawiającemi o-
statnią. chybioną próbę ratunku 

tek Przemyślu Metalom 
(zagrożonego nieuniknioną katl z B r e , t e , 
strofą Fleminga i zrobiło nam * V r z e m y s t u Metalowego 
trochę smutno. « . l n t . Z b l s n l e w A 

Edyta pobiegła do hallu zaL D,ioLi„«« p „ , , 
lefonować do Freda i p i e r w s t W " P o l s k ' e g o P " 
raz tego dnia, ja i M a ł g o r z a t l * " « » 1 1 B " " , , " " , B ^ " ^ " 
znaleźliśmy się sam na sam. - TEATR 
Wstałem z krzesła. Dzśewczl skrót wojny, uktej 
na stała z jedną ręką opartą Stallhigsa I Zuckmayei 
stół, trzymając w drugiej list ó Kossowskiego wzbud 
tk i Joanny. Była rozczulona wśród najszerszych sf 
wzruszona. Nakryłem jej rękfcapftalnie zainscertzow 
swoją. v/cczesną metodą reży 

— Najdroższa! — rzekłem, pcayskatiego na stale 
Nie poruszyła się. Miejskim, zyskało ©ntu 
— Czekam na odpowied j e j Polski. Dziś goścU 

Kocham cię, kocham... Nie p< prezentawtów świata i 
trafię wypowiedzieć, jak bardżł {Joya-Zeieńskiego, Słot 
Nie starczyłoby na to całej wi< tk\tso. Na następne r> 
czności. Jesteś moja, mojal N ' n y przyjazd przedstaw 
zdołasz się przede mną urató lwowskie) Dzięki tok 
wać! Miejskiego, która po r: 

Odwróci ła powoli głowę »:awUa te sztukę, „Rjn 
spojrzała mi w oczy. ku teatrów. 

— Twoja! — odpowiedział1 j u t r o o godz. A po 
miękko. szych (od 50 gr.) „Mh 

Porwałem ją w ramiona. VV sobota o godz. 8 
Edyta nie wracała. W. Rapackiego (syna) 
— Nie wiem — usłyszałed r a zdobyła pełne pow> 

jej głos. — Poczekaj, zaraz zA lyserował K. Tatarki* 
baczę! 

Usłyszawszy k rok i , Małg4 UROCZYSTA AKADE 
rzata chciała mi się wyrwać, ajl RZA PI 
ej nie puściłem. Edyta stanęło w niedziele dnia 1 

w progu, spojrzała, cofnęła się ludnie odbędzie się w 
poszła zpowrotem do telefonuj sta akademia ku cz< 

Tak, kochanie — rzekłj Przemówienia wyglosz 
słodkim głosikiem. — WłaśnU lwowski opr. W. P. i 
w tej chwi l i . tować będzie chór fan 

Koniec, wojskowa- W eześoi j 

http://Laox.nl*
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S P O R T 

ierwszy dziesiąciobój o mistrzostwo 
okrągu łódzkiego w Pabianicach. 

zienca. 
:bie. 

się z prt 
Palucne 

ioznał 
janem 
namową przem! 

agranlcy. pobiel 
tarobkl by dać 
j rodzinie 

Łódzki Okręgowy Związek 
kko - atletyczny, k tó ry wy-
ale dąży do rozwoju lekko-
styki w okręgu łódkim, ufny 
przyjdzie chwila, kiedy zwy-

.ty kiedy lekkoat letyka znów 
'rolować będzie nad sportem, 
*fjanizuje mimo wielk ich t rud

ności pierwszy w okręgu łódz-

s'| dzisięciobój o mistrzostwo. 
Zawody odbędą się w dniach 

J' I 20 b. m. w Pabjanicach na 
boisku „Kruschendera". 

W skład dziesięcioboju wcho 
ką konkurencje, które też ro
LOWANE będą w tym samym po-
7*ądku: 

Pierwszego dnia, sobota 19 
m.: bieg 100 mtr., skok wdał 

rozbiegu, pchnięcie kulą d. r,, 
k wwyż z rozbiegu, bieg 400 

inny obrót. 
' ją do prokurat 
/szym rzędzie 
odpowiedzialne 
Inego sprawcę 
;go na drogę 

E F LUBIĆ 
OPEDA. 

ob koscL staw** 
jgoslupa I knńezl 
ila wszelkich tpai 
pedycznych 

) w i e j c z y k 

w r ó c i ł . 
ne i weneryczi 
)9 _ Tel . 44-' 
zlennie od 2—6' 
w niedzielę I św« 
10 — 2. 

Drugiego dnia — niedziela 
b. m. bieg 110 mtr. przez płot 

T I rzut dyskiem d. r., skok o 
tyczce, rzut oszczepem d. r., 

>g 1500 mtr. 

Początek zawodów w sobo
tę o godz. 15, zaś w niedzielę o 
godz. 9.30. 

Zgłoszenia wraz z wpisowem 
w wysokości zł. 2 od zawodni
ka przyjmuje sekretarjat Ł . O. 
Z. L. A . do dnia 17 b. m. włącz
nie. Zgłoszenia po tym terminie 
nie będą uwzględniane. 

Techniczne przygotowania do 
zawodów polecono przeprowa
dzić k lubowi sportowemu „K ru -
schender" w Pabjanicach. 

• • • 
Równocześnie dowiadujemy 

się, że Ł O Z L A organizuje w 
dniu 27 października b. r. o go
dzinie 11 rano 

bieg drużynowy 
na dystansie 4 k im. 

Teren, na którym odbędzie 
się bieg zostanie podany dodat
kowo. Zgłoszenia wraz z wpi 
sem zł. 2 od drużyny przyjmuje 
sekretarjat ŁOZLA do dnia 23 
b. m. 

iałoczarni w Warszawie. 
ne dzielny mecz Marymontu z Ł.T.S.G. 
W niedzielę w Warszawie 
Ibędzie się mecz o mlstrzo-

r o klasy A w grupie I o we j -
ile do L ig i pomiędzy Ma ry -

jontem i ŁTSG. Będzie to 
Krwsza od dłuższego czasu 
pścina drużyny łódzkiej w 
Warszawie i zapowiada się 

t l rdzo Interesująco, gdyż Ł . T. 
G. należy do 

najwybitniejszych zespołów 
Łodz i . 

łdąc w tym roku najpoważ

niejszym kandydatem do L ig i . 
Marymont, zmęczony prze
wlekłem! spotkaniami o m i 
strzostwo okręgu warszawskie 
go, jest obecnie w słabszej for
mie, należy się jednak spodzie
wać, że ambitny ten zespól bę
dzie na swojem boisku groźny 
dla łodzian i że walka będzie 
zupełnie równorzędna. Po
przednie spotkanie tych d ru 
żyn w Łodzi przyniosło gospo
darzom zwycięstwo 2 : 1 . 

Bieg czy Prosną? 
Sensacyjny przedmecz. 

Losy dwóch finalistów grupo 
ych klasy B zostaną rozstrzy-
ięte w niedzielę. Kto wejdzie 

A-klasy? — oto pytanie 
ortowców łódzkich. Bieg czy 

rosną? Zespół Kalisza to sta-

Różan 
vró«ił 
r> skńrnych. 
toozo płciowych 
nem końcem t ś r ł 1 drużyna A-klasowa, która już 
altiein. • * została wyeliminowana i w 

I C Z A ». tel 28-o» ) [ " roku grała w k l B. Zespól 
lilin i ~A • • " e E u t o drużyna, która znów w 
T , . °Z , i toku ubiegłym walczyk o wej

ście do A klasy l ostatecznie po 
ecydującej rozgrywce z Burzą, 

uszona była zrezygnować 
z wyższych aspiracyj IDNIA 

LOGICZNA 

na rzecz Burzy. Zawody powyż 
szych drużyn rozegrane zostaną 
w niedzielę w Łodzi na boisku 
WKS.. jako przedmecz zawo
dów ligowych Garbarnia — Tu
ryści, które odbędą się o godzi
nie 12 w południe. Mecz Bieg 
— Prosną odbędzie się o godz. 
10.15. „B ieg" wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie, miano
wicie: Marciniak (bramka) (Stei 
del — rezerwa), Łuczak — K u 
delskl — (obrona), Łuczak J „ Re 
telewskl i Twardowski K. — (po 
moc), Stawiasz, Twardowski, W. 

Niech zwyciężą piękne łodzianki! 
Drużyna „Rodźmy Wojskowej" 

Warszawie. 
Nagrody 

W 

Klub Sportowy ..Rodzina Woj 
skowa" w Łodzi, k tóry zespolił 
cały szereg pań z miejscowej in
teligencji, doczekał się wreszcie 
wielkich zawodów kobiecych, ja 
kie 

odbędą się w niedziele 
w Warszawie, podczas pierwsze 
go zjazdu wszystkich klubów 
pokrewnych. Łodzianki grać 
więc będą w jednej l inj i z Krako 
wem, Wi lnem, Baranowiczami, 
Zamościem i Warszawą. Z pro
gramu gier sportowych wybra
no siatkówkę, jako najwięcej 

rozpowszechnioną, 
przeznaczył PUWF, 

Drużyna łódzka wyjeżdża w 
składzie pp.: Rosicka, Bielobrad 

kowa, Kluskowa, Trentowius, 
I.angowa, Michalikówna. Kiero 
wniczką ekspedycji jest kpt . Fi-
szerowa. Drużynie łódzkiej na 
tych pierwszych o wielkiem zna 
czeniu dla niej, zawodach ży
czymy pełnego sukcesu, k tóry 
za dotychczasową wytrwałą pra 
cę na niwie sportowej słusznie 
jej się należy. 

i : ] ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 

Najpierw wyścigi, potem śniadanko. 
Uroczystość zamknięcia sezonu 

kolarskiego w Łodzi. 
W dniu 13 października r. b. 

odbędzie się oficjalna uroczys
tość zamknięcia tegorocznego 
sezonu kolarskiego w Łodzi , zor 
ganizowana przez Komisję Mię-
dzyklubową Kolarską. 

Program uroczystości 
jest następujący: 

Godzina 8 rano: Zbiórka k lu 
bów i sekcyj kolarskich na pla
cu spor towym S. S. „Un ion" 
przy ulicy Przejazd 7. 

Godz. 8 mm. 30 wyjazd kola
rzy na rowerach na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła w Ru
dzie Pabjanickiej. Po ukończo-
nem nabożeństwie odbędzie się 
na trasie Ruda — Rzgów — Ku
rowice — 20 k im. wyśc ig kolar
ski turystyczny senjorów, do
stępny dla zawodników, k tórzy 
przekroczyl i 30 lat życia, człon
ków towarzys tw należących do 
K. M. K.. na rowerach drogo
wych i w kostjumach tu rys ty 
cznych, k tórzy jednakże w se
zonie 1929 r. nie zdobyl i żad

nych nagród w zawodach kolar 
skich. Pierwszych sześciu z w y 
cięzców 

otrzyma nagrody 
w postaci srebrnych ar tystycz
nie wykonanych żetonów, ufun
dowanych przez K. M. K. Po
nadto klub, do którego należeć 
będzie pierwszy zwycięzca bie
gu o t rzyma nagrodę honorową, 
ufundowaną przez Komitet W y 
chowania Fiz. i P. W . w Rudzie 
Pabianickiej. 

Zapisy zawodników do bie
gu winne bvć wnoszone przez 
kapitanów klubów — na star
cie. Po ukończonym wyścigu 
odbędzie się uroczystość w rę 
czenia nagród zwycięzcom i 
wspólne śniadanie w salonach 
restauracyjnych p. Stefańskie
go. Równocześnie odbędą się 
wewnętrzne zawody kolarskie 
Sekcji Kolarskiej Rudzkiego Klu 
bu Sportowego na tejże trasie, 
co przyczyni się do uświetnie
nia całej uroczystości. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Ber l in 46.82 I 
pół, Wiedeń czeki 79.57—79.85, 
wyp ła ty na Warszawę, Ka tow i 
ce i Poznań 46.92 i pół — 47.12 
i pół. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe, 

zamkniecie: Nowy Jork 4.86.68, 
Holandja 12.09 7/8, Francja 
123.97, Belgja 34.87 1/8, W łochy 
92.96. Niemcy 20.39 7/8. Szwaj 
caria 25.17 i pół. Praga 164.43. 
Wiedeń 34.62, Warszawa 43.35. 

Paryż . Notowania końcowe, 
zamknięcie: Londyn 123.95, No 
w y Jork 25.47 i pół, Szwajcarja 
492.21. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.63 — 57.77, czek na Londyn 
25.00 3/4, telegraficzne w y p ł a t y 
na Warszawę 57.60 — 57.74. 

Tylko do niedzieli, 
Zawieszone kluby ekstra klasy. 

Zarząd L ig i P. Z. P. N. za
wiesi ł na ostatniem swojem po 
siedzeniu następujące k luby w 
prawach członka L i g i : Pogoń, 
Czarni, Warszawiankę I Ruch. 

Powodem tej ka ry jest zale
ganie 

Kudelski, C. Andrysiewicz i Ga
liński — (atak). 

Faworytem jest „Bieg", jed
nak piłka nożna jest okrągła. 

w opłatach członkowskich. 
Zawieszenie to równozna

czne jest z dyskwali f ikacją. 
Tak. że o ile do niedzieli k luby 
te nie zapłacą należnych sum, 
nie będą m ia ły prawa roze
grać zawodów o mistrzostwo. 

Dr. M. GL AZ ER 
Zielona nr. 6. tel. 45 - 49. 
Choroby skórne I 
Przylrrruje 12—2 1 

weneryczne. 
7V,_8'/ , w. 

p a e i • I I • * * 
D Z K A 1 
no do • wlaeadt 

pnylnul* kobieto 
kari 
r ł *U od 9—3 pa. 
• chorób 
C H , M O C Z O -
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I wyHil.lip 
I i tryper 
rologism l aroloaltm. 
ntlo-l»cxntcmy. 
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Hjznanie za pracę 
dziesięciolecia. 

Odznaczenia P. W K. 
dla wystawców. 

>A 8 al. 

D Y P L O M UZNANIA. 
58. In*. Jan Blltek — Inżynier. 
59. Fryderyk Mathes — górnośląski związek 

Przemysłu Górniczo-Hutniczego. 
60. Inż, Tadeusz Stadnlkiewlcz — starszy dyr. 

tórn. 
61. Aleksander Zubh — Kral. T-wo Nałtowe. 
62. Int. Kazimierz Plchelskl — Inżynier gór-

Iczy wlcedyr. zw. Przem. Metalów. 
63. lnż. Władysław Horodyńskl — Polski Zwią 

euniknioną katl 
t i zrobiło nam si 

tek Przemysłu Metalowego. 
64. Zygmunt Breltenwald — Polski Związek 

Przemysłu Metalowego. 
>ćła do hallu zat a - l n i - Z b | S"iew Arndt — sekretarz zarządu 
Freda i pierws* * r z e s z - P o l s k i e g o P r z e m ' L o t n l c z e ' ° -

ja i M a ł g o r z a t f » » ^ 
sam na sam. TEATR MIEJSKI. 

:esła. Dr iewcz l skrót wojny, ujętej kapitalnie przez Andersona 
lą ręką opartą stallingsa I Zuckmayera w przekładzie Jerzego 
w drugiej list d Kossowskiego wzbudził zrozumiałą sensację 

lyła rozczulona wśród najszerszych sfer. Imponujące widowisko 
akryłem jej r ę k ^ ' ^ ^ zainscenizowane I wyreżyserowane no

woczesną metodą reżyserii przez Leona SchHlera 
zał — rzekłem, pryskanego na stałe do współpracy w Teatrze 
ła się. Miejskim, zyskało entuzjastyczne oceny prasy ca 

na odpowiedifej polski. Dziś gościć będzie Teatr Miejski re-
ocham... Nie p< prezentantów świata artystycznego stolicy pp.: 
dzieć, jak bard^r3 o y a.Zeieńskiego, Słonłmslkiego t red. Grydzew-
r na to całej w i « ^ | e K 0 . N a następne przedstawienie zapowledzla-
i moja, mojal N » n y j . r z y j azd przedstawicieli prasy krakowskie] i 
zede mną uratdj^wskje]. Dzięki Inicjatywie dyrekcji Teatru 

Miejskiego, która po raz pierwszy w Polsce wy-
powoli głowę 8 : a w U a tę sztukę, „Rywale" wchodzą na afisz kil-
oczy, ku teatrów. 

— odpowiedział 1 j u t r o o godz 4 po południu po cenach najnlż-
*zyc!i (od 50 gr.) „Mira Efros". 

\ w ramiona. \y sobotę o godz. 8.30 arcywesoła krotochwlla 
rracała. W. Rapackiego (syna) „W czepku urodzony", któ-
n —- usłyszałeś r a zdobyła pełne powodzenie w Warszawie. Re-
:zekaj, zaraz z<* tyserował K. Tatarkiewicz. 

66. Inż. Grzegorz Żelechowski — przewodni
czący kl. Przemysłu Ceramlcznego-Szlachetnego. 

67. Józel Bogumił Cwiklel — M. R. P. 
68. Konstanty Tymlenieckl — dyr. zarządu 

Tow. Akcyjnego „Łazy". 
69. Inż Witold Piński — wlceprez. Izby Rzem. 
70. Dr. Hipolit Liclńskl — dyr. cukrowni. 
71. Wellmer — członek zarządu LubońskleJ 

Fabryki Drożdży. 
72. Aleksander Grandkowskl — prezes Zjedno

czonych Młynów Handl. 
73. Henryk Makowski — prezes związku wy

twórni owocowych. 
74. Józet Stark — dyr. LubońskleJ Pabrykl 

Drożdży. 
75. Dr. Józef Degórskl — dyr. fabryki przetw. 

kartoflanych. 
76. Józef Komlcz — prezes zw. fabr. octu. 
77. Wincenty Paetz — właśc. I dyr. fabr. octu. 
78. M Porowski — dyr. Sp. Producentów 

Krochmalu. 
79. Lucjan Bogusławski — radca Izby Przem. 

Handlowej, prezes związku org. Przem. Graficz
nego I Wydawnictwa w Polsce. 

80. Dr Władysław Anczyc 
81. Leopold Wiśniewski — przedowniczący 

Gremium Właścicieli Drukarń. 
82. K. Kozlik — dyrektor. 
83. Aleksander Dąbrowski — naczelny dyrek

tor, S. A. „Przemysł I Eksport Leśny". 
84. Inż. Jan Czerwiński — dyr. Spółki Akcyjne) 

„Podlaska Wytwórnia Samolotów". 
85. Franciszek Borsuk — redaktor czasopisma 

.Przemysł 1 Handel Drzewny". 
66 Edmund Wecławskl — architekt 
87. Alojzy Wacka — major W. P. 
88. Robert Geyer — Przem. Włókienniczy 

Bielsko. 
89. Karol Wilhelm Scheibler — dyrektor, Łódź. 
90. Wilhelm Schrm — dyr. Tow. Akc C. G. 

Schón. 
91. Kazimierz Poznański — dyr. I wiceprezes 

zarządu grupy 23 
92. Henryk Barclrtski — prezes. 
93. Ryszard Bathelt — konsul. 
94. Egon Scheibler. 
95. Włodzimierz Schfln — dyr. Tow. Akc. C. a 

Schón. 

y k rok i , Małg 
i się wyrwać, 
t. Edyta stan 
ała, cofnęła się 
em do telefonu 
:hanie — rzekli 
em. 

UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI KAZIMIE
RZA PUŁASKIEGO. 

W niedzielę dnia 13 b. m, o godz. 12 w po
łudnie odbędzie się w Teatrze Miejskim uroczy
sta akademja ku czd Kazimierza Pułaskiego. 
Przemówienia wygłoszą pp.: prof. Lorenz i p. Za-
borowski opr. W. P. Stronę muzyczną reprezen-

• tować będzie chór Im. Moniuszki oraz orkiestra 
doniec. | Wojskowa- \ y części recytacyjnei biorą udział ar 

tyści Teatru Miejskiego pp.: Niedźwtecka 1 Krze-
mieńskl 

Błlety bezpłatne rozdzieliła dyrekcja Teatru 
pomiędzy delegacie młodzieży, związki 1 wojsko. 

TEATR KAMFRAŁNY. 
Dziś premjera głośnej sztuki Leonarda Franka 

„Karol I Anna" (Powrót z niewoli). Reżyserował 
sr.ukę Leopold Zbucki. Dekoracje przygotował E. 
Pietkiewicz. Obsadę stanowią: B. Bronowska, Ma 
karczyk-Wasilewska, Zolla Marcinowska, E. Wa-
czyńska, St. Danlłowicz. R. Górowski, W. Matusz 
ki.-wicz, L. Madallńskl, T. Warchatowski, L. Zbuc 
kl W sobotę I niedzielę powtórzenie „Karola I 
Anny". 

W niedzielę o godz. 5 po południu komedia B. 
Corczyńs-klego „Rzeczywistośó" po raz ostatni. 
Ceny najniższe od 1 zł. do 6 zł. 

TFATR P O P I ' ! ARNY. 
Jutro o godz. 4 po południu t w niedzielę o 

gedz. 12 w południe efektowna I barwna uroz
maicona tańcami I śpiewami bajka dla dzieci B. 
Hertza „Zaklęte trzewiczki". 

Dziś po raz ostatni wesoła komedja Mootgo-
niere'go „Cały dzień bez kłamstwa", poczem sztu 
ka ta schodzi z afisza. 

Ju:ro dama będzie petna humoru, werwy 1 prze 
zabawnych sytuacyj amerykańska komedja J. 
FrUhlinga „Fenomenalna umowa", 

TEATR GEYEROWSKI. 
W sobotę o godz. 8.20 i w niedzielę o godz. 

4 po pol. | 8.20 wieczorem arcywesoła komedia 

Mditgomerego „Cały dzień bez kłamstwa", która 
na scenie Teatru Popularnego odniosła pełny suk 
ces. 

KONCERT ALFREDA HOEHNA. 
Po dłuższej przerwie da się znów słyszeć w 

Łodzi sławny planista Alfred Hoehn. nagrodzony 
w swoim czasie pierwszą nagrodą na konkursie 
im. Rubinsteina, który obecnie zagranicą cieszy 
się kolosalnem powodzeniem. Znakomity ten ar
tysta wystąpi w sali Filharmooji we wtorek, dnia 
15 października I wykona cały wereg pereł lite
ratury fortepianowej. Kasa zamawiań od dziś roz 
poczyna sprzedaż biletów. 

KONCERT VASA PRIHODY. 
6-ty koncert mistrzowski, który odbędzie się 

w piątek dnia 18 b. m. uświetni Jeden z najgenial
niejszych skrzypków doby obecnej Vasa Prihoda, 

POŻEGNALNY KONCERT BRACHA ZFIRA. 
Wobec dużego zainteresowania odbędzie się 

w środę, dnia 16 b. m. w sali Filharmonii drugi 
oraz pożegnalny koncert Bracha Zflra I Nachuma 
Nardl. Program będzie zmieniony. 

Bilety Już nabywać można w kasie Fflharmonji. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskiego 

Piotrkowska 307, E. Hamburga, Główna 
nr. 50. B. Głuchowskiego, Narutowicza 4, 
J. Sitkiewicza, Kopernika 26, A . Charem-
zy, Pomorska 123, A . Potas?" Plac Koś
cielny 10. i* (w) 

N o w y Orlean. Amerykańska 
zamknięcie: styczeń 18.64 — 65 
marzec 18.89 —-90 , maj 19.13, 
lipiec 19.08, październik 18.32, 
grudzień 18.54 — 55, loco 18.35. 

L iverpool , 10 października. —j 
Amerykańska, zamknięcie: s ty 
czeń 9.94, lu ty 9.95, marzec 
10.02. kwiecień 10.02, maj 10.09, 
czerwiec 10.09, lipiec 10.09, 
wrzesień 10.02. październik 9.91 
listopad 9.87, grudzień 9.90, loco 
10.22. 

L iverpool , 10 października.— 
Egipska, zamknięcie: styczeń 
15.23, marzec 15.55, maj 15.85, 
lipiec 16.02, październik 14.82, 
loco 15.85. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 10 października. 

(PAT.). Amerykańska zamknię
cie: październik 18.64, listopad 
18.69, loco 18.75. Kontrakty po
łudn iowe: styczeń 18.34. lu ty 
18.88. marzec 19.02. kwiecień 
19.16, maj 19.27, — 30, czerwiec 
19.28. lipiec 19.30—32. paździer
nik 18.54, listopad 18.58, g ru 
dzień 18.63 — 64. 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny r ynkowe : żyto 24 — 
24.50, pszenica 38.75 — 39.50, 
owies jednoli ty 23 — 24, jęcz
mień na kaszę 24.50 — 25, — 
browarny 27 — 29, rzepak 68 
— 70, mąka pszenna luksuso
wa 73 — 78, — 4/0 63 — 67, ^ 
żytnia pg. t ypu przepisowego 
39 — 40, otręby pszenne szale 
20 — 21. — cienkie 17 — 17.50, 
— żytnie 14.50 — 15, kuchy 
lniane 46 — 47.50, — rzepako
we 32 — 33. Obroty średnie. 
Usposobienie bez zmiany, spo
kojne. 

Waluty, dewizy i z łoto. 
nemi, elektrycznemi i cuk rów-
niczemi nie obracano zupełnie. 
Z papierów cementowych za
wierano tranzakcje F i r leyem 
po kursie niezmienionym. A k -
je Warsz. T o w . Kop. Węg la 

b y ł y w dalszym ciągu poszuki
wane i osiągnęły jeszcze 1 zł . 
zwyżk i . Z akcyj metalurgicz
nych obniżył się o 1 zł. Mo-
drzejów, wyże j zaś ceniono 
Norblina o 2 zł. 50 gr. Po nie
zmienionym kursie obiegały, 
akcje Cegielskiego. Akcjami z 
innych dzia łów nie zawierano 
żadnych t ranzakcyj . 

D E W I Z Y NIEJEDNOLICIE. 
P rzy największych obrotach 

ecz w dalszym ciągu niejed
nolitej tendencji dla dewiz od 
by ło się zebranie giełdy wa lu 
towej. Tranzakcy j gotówko
wych dolarami St. Zjednoczo
nych nie zawierano zupełnie, 
dokonywano natomiast l icz
nych I poważnych zakupów de 
w iz europejskich, a w p ie rw
szym rzędzie angielskich. W y 
żej płacono przytem za dewi 
zy na Holandję o 20 gr., na 
Londyn o 1 3/4 gr., na Pragę o 
1'4 gr., na Szwajcarię o 6 gr. i 
na Wiedeń o 3 gr., po obniżo
nych zaś kursach nabywano 
dewizy na Belgję o 9 gr., na Pa 
ryż o 1 gr. 1 na Sztokholm p 3 
gr. U t rzymała się p rzy do
tychczasowym kursie dewiza 
na Włochy , bez zmiany noto
wano też. jak zawsze dewizy 
na N o w y Jorkv ' * -» ' i* - >j 

POŻYCZKI P R E M J O W E 
Z W Y Ż K O W A Ł Y . LEPSZY 
NASTRÓJ DLA P R Y W A T 
NYCH L I S T Ó W Z A S T A W 

NYCH. 
W dziale papierów pastwo-

wvch odzyskały znów przodu
jące stanowisko 1 dawne zau
fanie zebranych obie pożyczki 
premjowe. Skwapl iwie naby
wane szybko poprawi ły swe 
kursy I to 4 proc. Poż. Inwesty 
cyjna o 1 zł. 50 gr., Dołarówka 
zaś o 50 gr. Z pozostałych pa 
pierów zwyżkowa ła jeszcze o 
5 gr. 5 proc. Poż. Konwersyjna, 
reszta zaś utrzymała się na po
ziomie dotychczasowym. Po
pyt na prywatne papiery loka
cyjne by ł w dalszym ciągu du
ży, chętnie obracano zwłasz
cza popularniejszemi listami 
zastawnem! zlemskietni I tn. 
Warszawy, mniej ożywiona by 
ła jednak grupa prowincjonal
na. Tendencja by ła tu niejed
nolita z odcieniem mocniej
szym. Z w y ż k o w a ł y o 50 gr. 

4 i pół proc. I. z. ziemskie 1 o 
25 gr. 8 proc. m. Warszawy 
przy porzednich zaś cenach u-
t rzymały się 4 proc. ziemskie, 
5 proc. m. Warszawy i 8 proc. 
ziemskie dolarowe. Ty l ko 10 
proc. 1. z, m. Siedlec mia ły ten
dencję nieco słabszą I obniży
ł y się pod koniec zebrania o 25 
gr. Obligacjami magistrackie-
mi nie obracano. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA 

DLA AKCYJ. 
Zainteresowanie na giełdzie 

akcyjnej by ło minimalne. Z 
akcyj bankowych obniżył się o 
1 zł. Bank Polski, bez zmiany 
zaś ceniono i płacono za Bank 
Handlowy. Akcjami chemicz-

D O D A T K O W A KOMISJA 
POBOROWA. 

Jutro o godz. 8 rano w loka
lu przy u l . Pomorskiej 18 urzę
dować będzie dodatkowa komi
sja poborowa dla mężczyzn u-
rodzonych w latach od 1888 do 
1908 włącznie, którzy dotych
czas przed komisją poborową 
nie stawali i nie mają uregulo
wanego stosunku do służby woj 
skowej. 

Do przeglądu winni stawić 
się poborowi wyżej wymi .• ,io-
nych roczników zamieszkali w 
obrębie 2, 3, 5, 8 + 0 - U knmi-
x » * U t ó w Dolick. 

era. 

W*. 

GRA-

Wyciąć. 
Radjo-kącik. 

Warszawa, sobota, 1388,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.10 Koncert z płyt grar 

motano w ych. 
1310 — 13.00 Przerwa. i U r 
15.00 Komunikatgospodarczy,,\n 

15-20 — 15.45 Płzerwa. " , 
15.45 Komunikat Komitetu Flo., 

Narodowej. 
16.15 — 17.13 Koncert z płyt 

mofonowych. 
17.15 „Lelewel I Uniwersytet 

leński" — H. Mościcki. 
17.45 Słuchowisko dla dzieci 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Oietda rolnicza. 
19.25 — 19.40 Muzyka z płyt 

mofonowych. 
19.40 — 19.58 Przerwa. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Odczytanie programr aa 

dzień następny. 
20.15 Odczyt EJsmonda. 
20.30 Koncert wieczorny. 
22.00 Odczyt Dzikowskiego. 

22.20 Komunikaty. 
2230 Kilka myśli gentlemana, 
22.40 Komunikaty P. A. T. 
23.00 — 23.45 Muzyka taneczna « 

„Oazy". 
Katowice, sobota, 416 m. 
11J58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert z płyt gra* 

mofonowych. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 ^ 16.20 Komunikaty. 
16.20 — 17.10 Koncert z płyt gra

mofonowych. 
17.10 — 17.45 Skrzynka pocztowe 

dla dzieci. 
17.45 — 18.45 Stuchowfeko dla 

dzieci. i. / 
1P.45 _ 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.30 Odczyt Kazimierz* 

SImma. 
19.30 — 19.55 „Idzie żołnierz borem 

lasera". 11 / 
19.58 — 20.00 Sygnał oztfld ' ' 

20.00 2030 Odczyt Dobiesława Do
brzyńskiego. 

20.30 22.00 Muzyka lekka z War , 
szawy. \ 

22.00 — 22.20 Transm. z Warsza
wy. ' 

22.20 — 22.40 Komunikat meteoro
logiczny oraz zapowiedź programu 
na dzień następny. 

22.40 — 23.00 Komunikaty praso
we P. A. T. z Warszawy. 1 

23.00 — 23.45 Muzyka taneczna » 
Warszawy. 

Koenigswusterhausen, sobota 1635 
12.00 Koncert tria Harlan-Lucas 
14.00 Gramofony (z Berlina). 
15.00 Odczyt Min. Lande. 
15.45 Literatura hiszpańska. 
1630 Transm. koncertu z Hambur

ga. 
1830 Lekcja francuskiego dla po» 

czątkujących. 
20.00 Koncert radioorklestry. 



Str. « 

Wysłał tu nas główny djabeł... 
Świetna anegdota chińska. 

Anegdota chińska jest nieco 
metafizyczna, ale bardzo zna
mienna dla pewnego rodzaju l i 
teratury, właściwej ty lko Chiń
czykom. Jest to równocześnie 
satyra na ową 

tradycyjną gorliwość chińską, 
która jednak bywa źródłem roz l 
maitych wybiegów 1 nieporozu 
mień z obowiązującym każdego 
Chińczyka kodeksem grzeczno
ści. 

Był sobie raz, mówi przypo
wieść, biedny Chińczyk, ale lu
biący się najadać na koszt za
możnych znajomych. W tym 

celu składał przyjaciołom wizy
ty, właśnie wtedy, kiedy wie
dział, że mają siadać do obfite
go stołu. Przepisy gościnności 
chińskiej nakazują zaprosić goś 
cia do wzięcia udziału w ucz
cie. Tym sposobem biedny 
Chińczyk był zawsze, nietylko 
syty ale doskonale i wykwintnie 
odżywiany. Znajomym nudziła 
tię. oczywiście, ta 

przymusowa gościnność. 
Więc jedni, chcąc się uwolnić 

od natręta, jadali obiad o świ
cie, kolację w południe, a do 
śniadania kazali sobie nakrywać 
w ciemnej piwnicy, którą roz
świetlali wówczas dopiero, kie
dy okna szczelnie zasłonięto. 
A le biedak dowiadywał się zwy 
kle o tych sposobach i zawsze 
umiał znaleźć chwilę stosowną, 
żeby go do stołu zaproszono. 
Wobec tego koło jego znajo
mych sprzysięgło się na natrę
ta. Postanowiono wyprawić 
wspaniałą ucztę na wysokim ta
rasie domu, na którą zaproszono 

amatora tanich obiadów. 
Ale pod krzesłem, na którem on 

miał zasiąść, wycięto dziurę, 
założono ją cienkiem płótnem, 
które, pod naciskiem natrętne
go gościa, musiało się przedrzeć 
1 runąć wraz z krzesłem i sie
dzącym na niem gościem. Tak 
się też stało. Gość zasiadł na 
niebezpiecznem miejsca ale, ku 
zdziwieniu gospodarzy, płótno 

się nie przerwało, a gość sie
dział niewzruszenie na krześle, 
zajadając z apatytem. Co to 

jest? Gospodarz, chcąc się prze 
konać o przyczynie, zeszedł o 
piętro niżej. I co tam zobaczył? 
Oto czterech djabłów, z których 
każdy, z wysi łk iem podpierał 
jedną nogę krzesła, na którem 
siedział gość niepożądany. 

— Co tu robicie? — zawołał podtrzymywać krzesło, 
zdziwiony gospodarz. Na to dja- w obawie, że ten gość zawitać 
"ty'- może do piekła i tam nas wszy 

— Wysłał tu nas główny dja stkich objadać... 
beł i kazał ^ 

Trup w branżowej pyjamie. 
Trzej wybrańcy żony kupca. 

W Wahringu, w domu przy Barsony, dyrektor fabryk i ma 
ul. Bastien nr. 22, rozegrała się szyn rolniczych, miał w tym 
wczoraj straszl iwa domu garsonierę, w które j czę 

tragedia miłosna. sto przy jmował w i z y t y ko 
Mianowicie 39-Ietni, Emeryk biet.. Dy r . Barsony, k tó ry po-

Nowe drogi chiromancji. 

LITERA „M" NA LUDZKIEJ DŁONI. 
Z w i e r c i a d ł o c h a r a k t e r u . 

Ludzie obdarzeni 
fenomenalną 

pamięcią. 
W Londynie żyje niejaki To

masz Smith, szofer autobusu, 
będący w swoim rodzaju 

prawdziwym fenomenem. 
Mianowicie Smith obdarzony 
jest cudowną wprost pamięcią, 
która zdobyła mu w Londynie 
przydomek „żywego fonogra
fu" . Szofer ten jest go r l iwym 
czytelnikiem gazet, a zwłasz
cza zawartych w nich m ó w po 
l i tycznych. Na żądanie potraf i 
on 

wyrecytować z pamięci 
najdłuższe nawet l najtrudniej
sze elekubracje . polityczne 
i ławnych mężów stanu. 

Smith jednak nie może ani w 
części równać się z owym 
Woodfalem, k tó ry ży ł w X V I I I 
w . i odgrywał w parlamencie 
angielskim rolę 

żywego protokółu posiedzeń. 
Wówczas nie wolno by ło dzień 
nikarzom notować treści de
bat. Woodfal siedział zatem 
stale w parlamencie i notował 
sobie przebieg obrad, ale — w 
głowie. Oczywista, iż o t rzy
mywa ł za to od dzienników 

znaczne wynagrodzenie. 
9ego pamięć by ła tak znako
mita, że potraf i ł dane przemó
wienie powtórzyć nawet w t y 
dzień później i to zupełnie do
słownie. . i i 

Niezależnie od niemądrych i 
zabobonnych metod wróżenia 
z ręki trzeba — pomimo wszy
stko — zaznaczyć dwa nieza
przeczalne fak ty : po pierwsze, 
że kształt i zaras dłoni dostar
cza równie ważnych szczegó
łów dla określenia 

charakteru człowieka, 
jak wybitniejsze cechy ludzkie
go oblicza, a po drugie, że jest 
to materiał jak dotąd bardzo 
niedostatecznie wyzyskany 
przez naukę. 

Wiadomo dziś wszystk im i 
potwierdzi ła to nowoczesna da 
ktyloskopja, że drobne lluje na
skórka dłoni i palców są czemś 
w rodzaju indywidualnego 

biletu wizytowego 
dla człowieka. Uczony hambur 
ski Pol l , studiujący w p ł y w y 
dziedziczności, zdołał dowieść 
bliskiego związku rozwoju tych 
l ini j z ogólna konstytucją czło
w i e k a ! jego wrodzonemi skłon 
nościami. Dziedziczne skłonno
ści człowieka zarówno jak i du 
chowe. wp ływa ją na ukształto
wanie sic l jn i j na jego dłoni. — 
Ty le zatem zostało stwierdzo
ne. Brak jedynie naukowo spo
rządzonych ugrupowali typo
wych l ini j ręki oraz szematycz 
nie ułożonych w grupy podsta
w o w y c h cech I skłonności cha 
rakteru. Brak ten jest ogromną 
uimą w statystyce nowoczes
nej, operującej dokładnemi cy 
frami I pomiarami, wyrażoneml 
w l iczbach. 

Ze wszystk ich organów cia
ła ludzkiego, nie wyłączając 
twarzy , reka jest t ym, na któ
r y m życie 

„odbija* się najwyraźniej , 
w budowie, czynnościach, 
kształcie i plastyce. 

Na ręce uzewnętrzniają się 
w p ł y w y ruchów pracy, ręka 
zdradza sprzeczny stosunek po 
między konstytucją człowieka 
a pracą, jaką wykonywać musi 
ręka świadczy o społecznem 
stanowisku danej jednostki, 
zdradza cierpienie, jakie stało 
się czyimś udziałem. 

Oczywiście ręka służyć nie 
może jako wskaźnik chwi lo
w y c h duchowych przeżyć czło 
wieka, jak np. ludzkie oblicze, 
lecz tem wyraźniejsze są na rę
ce charakterystyczne linje 

stałych przeżyć. 
Trzeba.mieć nadzieję, że znaj 

dzie się z czasem uczony, k tó
r y z zawi łych l ini i na ludzkiej 
dłoni zdoła odczytać tajemne 
drogi ludzkich myśl i i uczuć. 

Chirozofja, nauka o ludzkiej 
ręce spotyka się jak dotąd z 
pewnem niedowiarstwem i bra 
kiem uznania, czemu dziwić się 
nie • należy, gdyż uprzedzenie 
do poważnej nauki zrodziła 
„chiromancja", nauka o sztuco 
wróżenia z ręk i . 

Punktem wyjśc ia chirozofji 
jest fakt i przekonanie, że ręka 
narówni z rVsami ludzkiego o-
blicza jest .odzwierciedleniem 
wewnętrznej istoty jej w łaśc i 

ciela w kształcie swym t bar 
wie. plastyce i l ini i . , s łowem w 
swoim całokształcie, a stąd w y 
jaśnić nam potrafi wewnęt rzny 
i duchowy całokształt cz łowie
ka. 

Chirozofja postawiła sobie za 
zadanie uzasadnić w sposób 
przystępny ten zwjązek pomię 
dzy umyslowością człowieka, 
a zewnętrznym kształtem ręki . 

Chirozofja rozpada się na po
szczególne dz ia ły : chirognomję 
— naukę o kształcie ręki i pal-
mistrię — naukę o oznakach 
specjalnych dłoni i wreszcie na 
chirologję, naukę o związku o-
bu powyższych nauk z cieles-
nemi i duchowemi skłonnościa
mi człowieka. 

Wszystk ie te nauki dążą do 
zgłębienia subtelnych właśc i 
wości cielesnych kształ tów i 
sprowadzenia ich do ich. w łaś
ciwego, wewnętrznego powodu 
wzg l . podstawy. 

Ze wszystk ich wymienionych 
powyżej działów chirozofji naj
większe zaciekawienie budzi 

palmistrja. 
Chciałoby się zgłębić rumicz 

ne pismo l ini j dłoni, bo to. co 
mówią o niem chiromanci w y 
daje się zanadto tajemnicze, 
zbyt mistyczne i zbyt związa
ne z przesądem i zabobonem. 

Każda ludzka dłoń normalnie 
wykazuje w g łównych fałdach 
zgięcia zarysy ukośnie umiesz
czonej 

literv „ M " 

n i i i i i i M 

Zbyszko Sawan i Pawe! Owerł ło 

Zarysy te sa mniej lub więcej 
wyraźne i zobaczyć je można 
już na dłoni dziewięcioletniego 
dziecka. 

Na zarys tej l i tery M składa 
ją się t rzy linje bardziej w y r a 
źne: jedna z nich biegnie od 
podstawy dużego palca, druga 
wpoprzek dłoni od małego pal 
ca. Środkowa linja l i tery zaczy 
na się pomiędzy wie lk im a 
wskazującym palcem i przeci
na dłoń wpoprzek. 

Im wyraźnie j , jaśniej l bez 
p rze rwy zakreślają się te t r zy 
zasadnicze linje l i tery M, z tem 
większą pewnością w y r o k o 
wać można 

o normalnych 
f izycznych i psychicznych włas 
nościach człowieka na dłoni któ 
rego się znajdują. Nieprawidło
w y lub brzydk i zarys l i tery, 
wyraźne skrzywienia lub zała 
mania się lmj l świadczą o 
czemś zgoła przeciwnem. Jest 
to spostrzeżenie, oparte na licz 
nych doświadczeniach. 

Oprócz tych zasadniczych l i 
nij w idz imy na dłoni ogromną 
ilość różnych krótszych i dłuż
szych kres i kreseczek, przebie 
gających w różnych k ierun
kach. Nadmierna ilość tych dro 
bnych l ini j Jest zawsze dowo
dem, że życie człowieka, u któ 
rego je spotykamy, obf i towało 

w wa lk i życ iowe, 
duchowe rozterki i t. P. Nato
miast " gładsza d ł o ń Ł riielcledy 
^w ładczy o życiu spokojnem i 
•szczęśliwem. o ile nie jest ozna 
1 ką zbytniej t rzeźwości lub u-
bóstwa ducha. 

Badając na powyższych pod 
stawach dłoń ludzi, z k tó rymi 
sprowadza nas życie, sami 
dojść możemy do pewnych 
wniosków, które pogłębić mo
że obserwacja i doświadczenie. 
Jeśli poprze je z biegiem czasu 
nauka, przekonamy się. że stu
dia nad ręką ludzką są war te 
zachodu i dać nam mogą oparte 
na ścisłych prawach zasady, 
k tórych nikt nie ośmieli się oś
mieszyć ani o nich wątpić. 

- X—< 

„Czas to pieniądz". 

lilia lilz 

siadał prywatne auto, kazał 
podobnych przypadkach szof 
r ow i czekać przed domem. Gd 
wczora j wieczorem p r z y b y ł o 
służąca Marja Schmid, zastała 
znowu auto przed domeffl 
przypuszczała zatem, że u dy* 
rektora znowu 

bawi jakaś kobieta, 
wręczy ła mu zatem prz^ 
d rzw i śniadanie dla dwóch 
sób. Gdy przyby ła znowu . 
południu, auto ciągle jeszc^ 
stało przed domem, to też Ma 
rja myślała, że w izy ta t rwa 4 
lej. Gdy jednak zbl iżyła Ą 
do zamkniętych d rzw i . usly*j 
szała głośne rzężenie. 

Zaniepokojona przywołał*, 
dozorcę, k tóry w y w a ż y ł drZ* | 
z zawiasów i wtargną? 
środka. Gdy oboje weszli 
rżeli dyr . Barsony, leżące 
obok łóżka martwego. Na 
stawie wyglądu jego g łowy, 
zwłaszcza twarzy, można by 
stwierdzić odrazu, że Barso 
popełnił samobójstwo, 

strzel iwszy sobie w usta. 
Na kanapie leżała, młoda k f l 
biota w bronzowej jedwabrw 
pyjamie. żyjąca jeszcze. Zi i iU 
ła ona jednak niebawem minMl 
natychmiastowej pomocy l i 
karskiej. Okazało się późni 
że jest to 22-letnia Hermi 
Stadler, 

żona kupca 
wiedeńskiego, k tóry wdrożył 
przeciwko żonie kroki rozw 
dowe, gdy się dowiedział o 
sunkach, łączących ją z dy r 
torem. 

Na stole znaleziono list d: 
rektora wyjaśniający, iż tle 
tragcdji była zazdrość. Oto . 
Hermina poza oczyma dyrek
tora naw ; ązała stosunek mi ło* 
ny z pewnym znanym aktorem 
wiedeńskim. Wówczas Bar*1 

sony zastrzelił ją, a następnttj 
sam 

popełnił samobójstwo. 
Tragedja ta rozeszła się 

Wiedniu szerokiem echem. 

Redakcja: Za 
ny: 8248, 3828 
cia: Piotrkowi 
KtJ-Atoa mii 
dyrektor wy< 

od cłdztay 

Miesięcznie w 
aa prowincji 

Odnoszeni* 
Artykuły nade 
honorarium u-? 
ne. Rękopisów 
I odrzuconych 

Nowe 

szylingów 
zarobił Remarąua 
na swej książce. 
Wśród wszystk ich współ*' 

czesnych autorów E r y k Marja 
Remarque, autor powieści „ N i 
zachodzie nic nowego", osiąg 
nąl rekord 

poczytalności 1 dochodów. 
Obliczają, że na jedynej swe] 
książce zarobił on 1 l pół mil j f l 
na szyl ingów, do czego należ? 
jeszcze doliczyć dochody 
f i lmu i z tłumaczeń. 

Wilno, 12. 1 0 . — 
anicy litewskiej i 

tatnich czasach, d 
Pu rządowi, 

zasadniczym zi 
jtyedług informacyj 
[tych od osób zbies 

rozporządzenie 
walnych odesłało z 

w głąb Lit\ 
. I|'l oddziałów reguk 

C 500 strażników), 
piiejsce p r zyby ł y 4 

1 i 2 p. p. wojska, 
p i ł y odcinki świec 
|« isko- t rock i . 

Równocześnie w 
eh dokonano 

aresztowań doy 
Dziwna rzecz, że dochód tcni frażnfc l i tewskich 

przej-

w oolskim filmie morskim p. t. „Pod banderą miłości" stworzyli dwie wysoce 
artystyczne kreacie, 

I I T 

Waldemaras okazał się jed
nym z najgadatl iwszych pol i 
t y k ó w naszej epoki. Zamęczał 
Radę L ig i Narodów mowami 
rekordowemi pod względem 
długości, obecnie też po jego 
dymisj i kursuje zagranicą ane
gdota na ten temat: 

Waldemaras będąc w W i e d 
niu z łożył w i zy tę ks. Seiplowi, 
podówczas prezydentowi m i 
nistrów austriackich. 

Ks. SeLpel na tem stanowi
sku by ł tak samo 

prosty I skromny, 
jak za czasów, kiedy by ł ucz
niem seminarium duchownego. 
Mieszkał w pałacu rządowym, 
zajmując na trzeciem piętrze 
malusieńki pokoik, w k tó rym 
stało jedno łóżko, jeden z w y 
k ł y stół i cztery krzesła. 

Kiedy p. Waldemaras. zapo
wiedziawszy swą wizy tę , zja
w i ł się w jego mieszkaniu, zo
baczył ks. Seipla, odwrócone
go do d rzw i ty łem i pilnie przy 
bijającego do ściany jakąś kar

ne z napisem. Zaciekawiony 
Waldemaras podszedł bliżej i 
przeczytał na karc ie: 

„Czas to pieniądz, nie trać
my ani czasu własnego, ani 
czasu cudzego na bezwarto
ściowe gadaniny". 

zamiast cieszyć autora, 
muje go niepokojem. 

Jeden ze współpracowników 
paryskiego dziennika „L'Oeu« 
v r e " pisze o n i m : 

„Remarąue jest bardzo sym
patycznym i skromnym mło
dzieńcem. Jest on poprostu 
przygnębiony tem, że tak na- tau ^ n w i o r t m 
się S f R f ' , I ' ^ • 0 b a w i a i ą C R b Stwa ' 

którą go obarczono, 
a k tóra przechodzi jego s i ły . 

Remarque sam pisze o sobie: 
Przez lata całe próbowałem 
pracować na polu l i terackiem. 
Chciałem napisać u twór sceni
czny, pojąłem jednak wprędce, 
że nie posiadam do tego ta len
tu, brak m i 

bowiem fantazji. 
Opowiedziałem zatem to, co 
sam przeżyłem i z tego powsta 
ła moja książka. Czerpać z 
fantazji jednak, tworzyć dzieła 
sztuki, tego nie potrafię 

Tak więc ten trzydziestolet
ni cz łowiek mar tw i się tem, że 
obudził nadzieje, k tórych nie 
będzie mógł spełnić. Powo
dzenie zaskoczyło go i nie ży 
czy sobie niczego więcej, jak 
tego, by o nim zapomniano!. 
Chce żyć życiem własnem. nie 
takiem, jakie obmyślą dla nie
go jego irnpresarja i nakładcy. 
Nie chciał też za żadną cenę 
wystąpić publicznie". 
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na ich miejsce 
P«ków oddanych 

prezydentowi S; 
P^szystkie oddziały 

..Żelaznego Wi l ka ' 
•rwy pomocnicze I 

f czne j , zostały albo 
rozbrojom 

- przet 
'ab państwa. 

- W i e l u z komendai 
pdz ia łów, m. in. gło 
^ d ó w rabunkowych 

Ie pogranicze Sza 
ztowano. W t a 

rdzą. że ma on 
do dyspozycji sę< 
go do spraw szcz 

[Stosunek strażnił 
1'ch do- naszych żc 
ł P . 
| uległ pewnej pon 
PWnież żołnierze lii 
P już karani za po 
pskimi ..kopistami'., 
r^ie odnoszą się 
"dwładnych znaczn 

( W dniu św. Mich; 
J^cie w pograniczu: 

ranach l i tewska st 
p a nie czyni ła prze 
l$ci. przechodzące 
p zobaczenia się z 
i Polsce, a nawet 
l nie żądała 

fkazywania dokum< 
ptych. 
i ^ szys tk ie te zmia 
I Celu oczyszczenie 
Knicznej straży lit 
th ien tów 
Fzyiaiacych Waldei 
RT usunięcia osobni 
ł czynil i gwa ł t y z 
fdemarasorwskich r 


